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Inicjatorzy Czynu Lipcowego
— górnicy kopalni »Siemianowice« wykonali

p ó łr o c z n e  z a d a n ia  p r o d u k c y jn e
KATOWICE (P A D . W późnych godzinach wiec/.ornych ?1 hm. gór

nicy kopalni „Siemianowice" —  jednej z największych kopulni węgla w 
kraju z-m eldowali o wykonaniu swoich półrocznych zadań produkcyj
nych. •

nicy M anifestu  PKW N, wzmożonym 
wydobyciem p rzy rzekając  zakończyć 
zadania I półrocza do 21 bm. G ór
nicy kopaln i „Siem ianow ice" dadzą 
do końca półrocza 61 tys ton  n ad 
w y ż k i  produkcyjnej.

W  szlachetnej rywalizac.fi o zw ięk
szone wydobycie p rzodują  górnicy, 
w alczący o pełną  cykliczność robót.

B ojow a załoga „Siem ianowic", k tó  
r a  w ezw ała górników  w szystkich 
kopalń  w ęgla do uczczenia V III rocz

Fragmenty referatu
t o w a r z y s z a  B o l e s ła w a  B ie r u ta
w r a d io

Polskie Radio rozpocznie <lziś w  
dniu 23 hm., w  programie pierwszym  
na fali długiej 1332 rn o godz. 18 20 
i w programie drugim na fali śred
niej 307 m o godz. 18.00 nadawanie, 
utrwalonych na taśmie, fragm en
tów referatu przewodniczącego Ko
mitetu C entralnego Polskiej Zjedno
czonej P artii Robotniczej Bolesława 
B ieru ta  „O um ocnienie spójni m ię
dzy m iastem  i wsią w obecnym o k re 
sie budownictwa socjalistycznego"  
—- wygłoszonego na VII plenarnym  
posiedzeniu KC PZPR.

Brygada Flisa z  FSC
w y k o n a ła  z a d a n ie
trzeciego roku
P la n u  6 - I e łn ie g o

B ry g ad a  ślusarsko  .  m ontażow a 
H en ryka  F lisa  zatrudniona w F ab ry 
ce Samochodów Ciężarowych w L u
blinie p rzy  m ontażu kabin lak iern i
czych w hali głów nej zam eldow ała 
w czoraj, że w ykonała  zadania  trz e 
ciego roku P lanu  6-letniego i zobo
w i ą z a ł a  s ię  w ykonać do 31 grudn ia  
br. p ia n  n a  rok  1953.

Wezwanie załogi PGIA
Opole-Podedwórze

O dpow iadając na apel POM  R a
dym no w  w oj. rzeszow skim  załoga 
POM  Opole -  Podedw órze w ezwała 
do w spółzaw odnictw a w szystk ie 
PO M -y w woj. lubelskim . Załoga 
postanow iła m. in. zakończyć 5 dni 
p rzed  term inem  akcję  żniw no-om ło- 
tow ą i obniżyć koszty w łasne o 
15 proc.

W szyscy rębacze ścianowi w ykonują 
już sw oje zobow iązania. W ielu z 
nich szczyci się ich w ysokim  p rze
kraczaniem , B rygada  m łodzieży na 
przodującej pod względem  cykliczno 
ści ścianie doświadczonego s ta rsze 
go górn ika  K onrada  K arczm arczyka, 
k tó ra  zobow iązała się w ykonyw ać 
system atycznie jeden cykl na dobę 1 
120  proc. norm y, nadrobiła już dw a 
cykle.

P e łny  cykl n a  dobę w ykonują rów  
nież obydwie ściany w oddziale X III.

W II rocznicę napadu Niemiec hitlerowskich 
na Zwiąiek Radziecki

» N a r ó d  z w y c ię z c a  —  naród b u d o w n i c z y «
A rtyku ł w stęp n y  » P ra w d y «

CaJa p ra sa  radziecka zam ieściła a r ty k u ły  w stępne i ' specjalne  
a r ty k u ły  w yb itn ych  specja listów  w ojskow ych , pośw ięcone 11 rocznicy  
napadu N iem iec h itlerow skich  na Z w iązek  Radziecki.

tów  do panow ania nad św iatem . P o 
dobny los spo tka również obecnych 
agresorów  im perialistycznych, jeżeli 
sp róbują rozpętać nową w ojnę św ia
tową.

„N aród — zwycięzca, naród — bu 
downiczy“ — to ty tu ł a rty k u łu  
w stępnego dziennika „P raw da". 
W ielka w ojna narodow a przeciwko 
niem ieckim  najeźdźcom  faszystow 
skim  — pisze dziennik — w ykazała 
całem u św iatu, że radziecki ustró j 
socjalistyczny je s t nie tylko najlep 
szą form ą organizacji ekonomiczne
go i ku ltu ra lnego  rozw oju k ra ju  w 
okresie, budow nictw a pokojowego, 
lecz również najlepszą  fo rm ą mobi
lizowania w szystk ich  sił narodu do 
walki z w rogiem  w okresie w ojen
nym . żaden  inny k ra j, żaden inny n a 
ród me byłby w stan ie  w ytrzym ać 
tego  rodzaju  nacisku niem iecko - fa 
szystow skich aw anturn ików  i ich so
juszników . Zwycięstwo Związku R a
dzieckiego w  w ielkiej wojnie naro
dowej to  zwycięstwo radzieckiego 
u stro ju  społecznego, radzieckiego u- 
stro ju  państwow ego, zw yaięstwo r a 
dzieckich sił zbrojnych, zwycięstwo 
m ądrej polityki p a rtii kom unistycz
nej.

Lekcje historii w skazu ją  __ pod
k reśla  ,,P raw da  — że aw an tu ry  
w ojenne nie roku ją  im perialistom  nic 
innego jak  ty lko ka tas tro fę . D ruga 
w ojna św iatow a zakończyła się roz
grom ieniem  hitlerow skich p re tenden .

(7) R u ch  p ro te s ta c y jn y  lu d u  f r a n c u -  
skie.co przeciw ko  u w ięz ien iu  J a c ą u e s  
D uelos, A ndre S ti la  1 In n y c h  p a tr io tó w  
tra n c u sM c ti ortus p rzeciw ko  p rześlad o w a
n io m  p rzez  m d  lnstytuc.1l 1 o rg a n iz a c ji 
d e m o k ra ty czn y c h  trw a  n a d a l z n ie s ła b 
nącą. SlłĄ

W La Ć hapelle , S t. M esm in, M o n te rsa u  
i  In n y c h  m ie jscow ośc iach  dep . L o ire t 
z eb ran o  w iele tysięcy  podpisów  pod  re 
zo lu c jam i z z ad an iem  zw o ln ien ia  D uelos. 
P a tr io c i w Saleu* (dep . S o m m e) p rz e 
s ła li do k a n ce la r ii  p re z y d en ta  re p u b lik i 
600 podp isów  p o d  rezo lu c ja  z żąd a n iem  
u w o ln ie n ia  D uelos, S ti la  i  in n y o h  p a 
trio tó w . R o b o tn icy  fab ry k i „A lsth o m " 
w S t. Q uen  w ysłali do  Z grom adzen ia  N a
rodow ego de legac ję , k tó rn  złożyła re zo lu 
c ję  p ro te s ta c y jn ą . D elegacje  tak ie  p rz y 
by ły  do  Z g ro m ad zen ia  rów n ież  od  k o b ie t 
X I d z ie ln icy  P a ryża , p e rso n e lu  1 cho rych  
p o lik lin ik i m e ta low ców  i  In n y ch .

S tra jk u 1 acy  od  k ilk u  d n i ro b o tn icy  
h u ty  w  H e n n e b o n t zo rgan izow ali m arsz  
głodow y do L o r ie n t.

(^ .B u n d e s ra t  (izb a  wyższa, p a r la m e n tu  
bońsk ieg o ) pow ziął Jed n o m y śln ie  u ch w a 
łę, w k tó re j w brew  s ta n o w is k u  A d en a-

u e ra  — stw ierd za , że r a ty f ik a c ja  u k ła d u  
„ogó lnego" 1 u k ła d u  w sp raw ie  „ a rm ii 
e u ro p e jsk ie j ' ' n ie  m oże n a b ra ć  m ocy 
p raw n e j bez zgody B u n d es ra tu .

D chw ała  B u n d e s ra tu  spow odu je  w te n  
sposób  od roczen ie  te rm in u  ra ty f ik a c ji  
p rzez  p a r la m e n t T rlzo n il u k ła d u  „ogó l
n e g o "  i u k ła d u  w sp raw ie  „ a rm ii e u ro 
p e jsk ie j" .

r-~'l P y m lań sk a  E lek tro w n ia  W odna 
p ra c u je  Już d la  k o m u n iz m u , d la  p o k o ju .

J u ż  w kró tce  u ru c h o m io n a  zo stan ie  
d ru g a , a n ieco  p ó źn ie j trz e c ia  tu rb in a  
w odna e lek tro w n i cy m lań sk ie j.

fT) 20 czerw ca odbyło  sle  posiedzen ie  
Z g ro m ad ze n ia  N arodow ego R ep u b lik i Cze 
chiagłow ackiej, na k tó ry m  om ów iono  za 
g a d n ie n ia  p o litv k l z ag ran iczn e j w zw iąz 
k i. z p o d p isan iem  m lllta ry s ty c z n eg o  , u -  
k la d u  ogó lnego" 1 u k ła d u  o ' u tw o rz e n iu  
tsw . „eu ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  o b ro n n e j"

Z grom adzen ie  u ch w aliło  o rędz ie  do p a r  
lam en tó w  F ra n c ji, W ielk iej B ry ta n ii 
W łoch. Belgii, H o land ii 1 L uksem burga!

fT) Sekretam i g en era ln y  ONZ zaw iad o 
m ił o f ic ja ln ie  członków  ONZ, że V II ZWy 
k ła  ses ja  Z g ro m ad zen ia  O gólnego ro z 
poczn ie  s ię  w Nowym  J o rk u  14 p a źd z ie r
n ik a . a  n ie  Jak  u p rz e d n io  p la n o w an o  15 
w rześn ia .

1 )̂ D sieg ac ja  13 k ra jó w  a ra b sk ic h  w  
A zji o p u b lik o w a ła  te k s t  m e m o ra n  . 
do s e k re ta ra a  g en era ln eg o  ONZ. Dor * 
s(ę o n a  zw o łan ia  sp ec ja ln e j ecs jl z ~>- 
w a d z e u ta  ONZ w sp raw ie  Tunisu.

O  Sportow cy Lubelszczyzny czynnie w łączają  się do potężnego 
n u rtu  zlotowego w spółzaw odnictw a. ISie m a dziś chyba członka 
Szkolnego K oła Sportow ego, LZS-u czy koła fabrycznego, k tóry  
n ie m arzy łby  o pojechaniu  na Zlot. A le m arzen ia  nie w y starczają
— na uczestn ictw o w  Zlocie trzeba zasłwżyć sum ienną p racą , p il
nym  w ykonyw aniem  swoich obowiązków.

O statn io  m. in. sportow cy z ZW SI w Poniatow ej postanow ili 
na  cześć Zlotu w ybudow ać, skocznię oraz boiska do piłki koszyko
w ej i siatków ki. C złonkow ie KS Spójnia z Janow a Lubelskiego zo
bow iązali się założyć sekcją koszykówki i w ybudow ać boisko do 
p iłk i koszykow ej. C złonkow ie LZS w Parczew ie w ykonają  do 20 
lipca prace  ziem ne przy budow ie stad ionu  w sw oim  mieście.
CZY W IECIE ŻE...

w  im prezach na Zlocie M łodych B udow niczych P olski Ludo
w ej w eźm ie udział 127-osobowa ekipa sportow ców  lubelskich?

SPORTOWCY! ZLOT JU Z  BLISKO. DOŁÓŻCIE W SZELKICH 
STARAŃ ABY UZYSKAĆ PRAWO UCZESTNICZENIA W TYM 
W SPANIAŁYM  ŚW IĘCIE MŁODZIEŻY!

Genialne prace Stalina o językoznawstwie
rozwijają nauką w duchu twórczego marksizmu-Seninizmu

WARSZAWA (PAP). — 20 czerwca minęła druga rocznica opubli
kowania genialnej pracy Józefa Stalina „Marksizm a zagadnienia języ
koznawstwa".

P raca  ta, w nosząca w ielk i w kład 
do dalszego rozw oju św iatopoglądu 
k lasy  robotniczej — m ateria lizm u  
d ialektycznego i historycznego — 
została w  ciągu dw óch la t szeroko 
spopularyzowana w całej Polsce.

W iosną ubiegłego roku  sta ran iem  
In s ty tu tu  K ształcenia K ad r N auko
w ych przy KC PZ PR  odbyła się 
specjalna sesja naukow a, na k tó re j 
przedyskutow ano ogólnonaukow ą i

m etodologiczną w artość  p racy  „M ar
ksizm  a zagadnienia  językoznaw 
stw a". Doniosły w pływ  m iała rów 
nież praca  S ta lina  na obrady 
I Kongresu Nauki Polskiej. Pozw o
liła ona uczonym  polskim  w y o s t r z y ć 1 
m arksis tow sk ie  narzędzia bad aw 
cze, sku teczniej w alczyć z ru ty n ą  i 
idealizm em .

S taran iem  In s ty tu tu  B adań L ite 
rackich i ka ted ry  estetyk i IKKN

II Statutowa Wo;ewódzka Konferencja
Wyborcza ZMP w Lublinie

W  dniach 21 1 22 czerw ca br. o d 
była się w L u b l in ie  w sali Domu 
K u ltu ry  ZZK I I  S ta tu to w a  W oje
w ódzka K o n f e r e n c j a  W yborcza ZMP. 
N a konferencję tę przybyli delegaci 
z całego województwa lubelskiego. 
Uczestniczył w  niej I sek re ta rz  K o 
m itetu  W ojewódzkiego PZPR  tow. 
Józef K a l in o w s k i  i k ierow nik wy
działu A g i t a c j i  i P ropagandy  Z arzą
du Głównego ZMP tow. A lfred Wo
łek. P o n a d t o  w skład prezydium  we
szli: przedstaw ic ie l W K W  ZSL ob
Jeziernicki, przedstaw iciele W ojska 
oraz przodujący młodzieżowcy — 
K azim ierz G raniczka z FSC, M aria 
K udło — przodownica nauki ze Szko 
ły im. Unii Lubelskiej w Lublinie, 
N adzieja Pociupana z PG R  Mach- 
nów i Jan  Dołęga z POM  w Różan 
ce.

R efera t polityczno spraw ozdaw czy 
wygłosił tow. S tefan  Filipczak, prze

■ . czący Z arządu  W ojewódzkiego
ZMP.

P o  referacie w yw iązała się ożywio

na dyskusja, w  k tó re j wzięło udział 
23 delegatów . N astępnego dnia, po 
zakończeniu dyskusji, odbyły się wy 
bory do w ładz organizacji ŻMP.

K a d r y  b u d o w n i c z y c h  now ej wsi
przeszkolono w Ursynowie

W C entralnej Szkole w U rsyno
w ie zakończyły się . dw a kursy . Na 
jednym  z nich, trw ającym  pół ro 
ku, przeszkolono 72 przew odniczą
cych spółdzielni produkcyjnych , a 
na d rug im  — rocznym  — 32 d y rek 
torów  POM. Uczestnicy tych  k u r 
sów pogłębili sw oją św iadom ość 
ideo l'g iczną  oraz wzbogacili wiedz? 
w  zakresie organizacji p racy  w  
spółdzielniach p rodukcy jnych  i 
PO M -ach, m aszynoznaw stw a i sto 
sow ania nowoczesnych m etod u p ra 
wy, p ielęgnacji i hodowli.

zorganizow ano szereg dyskusji na  
tem at nowego etapu  w  rozw oju  
m arksistow skiej teorii lite ra tu ry . 
W yniki' tych dyskusji zostały spo
pularyzow ane na  k u rsach  dla n a 
uczycieli li te ra tu ry  w szkołach śred  
nich oraz w  licznych odczytach w 
ośrodkach uniw ersyteckich .

Ważną rolę odegrało dzieło Stalina 
w pracach Instytutu Badań Literac
kich. L itera tu roznaw cy  polscy pogłę
bili i unow ocześnili dzięki n iem u 
pojęcie lite ra tu ry  narodow ej. P raca  
sta linow ska w yzyskana była szcze
gólnie owocnie w  szerokiej dyskusji 
n ą  tem at przygotow yw anego obec
nie „Słow nika w spółczesnej pol
szczyzny", k tórego zeszyt p róbny  
Ukazał się latem  1951 roku.

G enialne prace  S ta lina  o języko
znaw stw ie, o tw ierające przed uczo
nym i w ielu dziedzin now e p erspek 
tyw y. przynoszą i . p rzynosić będą  
nadal dalsze pogłębienie i rozwój 
nauki w  duchu tw órczego m ark si- 
zm u-leninizm u.

* * *
P raca  S ta lina  o językoznaw stw ie 

znalazła ęgrom ny oddźw ięk zarów 
no na  łam ach naszej prasy , jak  i w  
postaci oddzielnych publikacji,

W roku 1950 ukazało się dzieło 
Stalina w  przekładzie na język pol
ski w  dwóch wydawnictwach o ląc* 
nym nakładzie 70 tysięcy egzem pla
rzy oraz w wielu czasopism ach. W 
tym samym roku wydana została  
praca „Językoznawstwo radzieckie 
na nowych drogach rozwoju1* 
(zbiór a rtyku łów  radzieckich).

Obecnie w przygotow aniu znajdu ją  
się dwie zbiorowe prace, k tóre  u k a 
żą się w  ciągu najbliższych miesięcy. 
Będą to : „Zagtsdnienia materializmu 

"Jektycznego i historycznego w 
, *-acy Stalina „Marksizm a zagadnie 
n* .językoznawstwa" oraz  „Zagadnie 
n ia  językoznaw stw a".
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O umocnienie spójni miedzy miastem a wsie;
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
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IV. Z a d a n ia  o rg an izacy jn e  P artii

Szybki i pom yślny rozw ój budow 
n ictw a socjalistycznego w  n a jw aż
niejszych ciziałach naszej gospodarki 
narodow ej, w spaniałe  osiągnięcia 
rew olucji k u ltu ra ln e j, k tó ra  ogarnia 
sw ym  rozm achem  w ielom ilionow e 
m asy p racu jące  m iast i wsi, rosnąca 
ak tyw ność polityczna tych  m as, k tó 
rym  przew odzi k lasa  robotnicza, 
w zrost ro li k lasy  robotniczej jako  
czołowej siły n a rodu  — staw iają  
p rzed  naszą P a rtią  coraz odpow ie- 
dzialniejsze zadania. Na P a rtię  n a 
szą zw rócone są dziś oczy m ilionów  
bezparty jnych  robotników , chłopów 
i  pracow ników  um ysłow ych, którzy 
w nikliw ie obserw ują  po litykę Partii, 
uśw iadam iają  i  tłum aczą sobie jej 
treść i  k ierunek .

Hasło F ron tu  N arodow ego w  w al
ce o Pokój i  P lan  Sześcioletni, w y
sunięte  przez VI P lenum , znalazło 
uznanie  i pozy tyw ną ocenę w śród 
najszerszych m as. W yrazem  tego 
Uznania w  m asach robotniczych jest 
rea lizacja  p lanów  produkcyjnych  i 
rozw ój w spółzaw odnictw a socjalis
tycznego, k tó re  p rzejaw ia się w

in ic ja tyw ie  czynów produkcyjnych , 
w ciągając n iejednokro tn ie  do akcji 
n aw et b ierne i słabiej uśw iado
m ione szeregi w ciąż rosnącej liczeb
n ie  k lasy  robotniczej. Żywy i go
rący  oddźw ięk w  m asach p racu ją 
cych m iast i  w si znajdow ały  w  m i
nionym  okresie nasze akcje  i  h a 
sła pokojow e, k tó re  w N arodow ym  
Plebiscycie Pokoju  i jego przebiegu 
dały n iezrów nane św iadectw o jed 
nolitej w oli i postaw y całego n a ro 
du polskiego w  w alce o zabezpiecze 
n ie  niepodległości Polski i trw ałego 
pokoju  m iędzy narodam i. Potężne 
dem onstrac je  1 -m ajow e w roku 
ubiegłym  i  bieżącym , w yróżniające 
się sw ym  duchem  bojow ym  i en 
tuzjazm em , sw ą m asowością, k tó ra  
m a ch a rak te r pow szechny jeśli idzie 
o ludność p racu jącą  m iast i  w  k tó 
rych  coraz liczniejszy je s t udział 
przodujących  w arstw  chłopstw a 
pracującego, stanow ią  n iezaprze
czalny dowód zw artości i jedności 
m as p racu jących  w uznaniu  przez 
n ie  zasadniczych haseł naszego ru 
chu, naszej rew olucji społecznej, n a 
szego budow nictw a socjalistycznego.

Nieustannie wzmacniać 
!qczność Paitii z masami

D ecydującym  czynnikiem  dokonu
jących się w ielkich przeobrażeń  spo
łecznych jes t nasze państw o dem o
k rac ji ludow ej. Stoi ono na  straży  
zdobyczy społecznych ludu  p racu ją 
cego, p a ra liżu je  opór i  w rogą akcję 
elem entów  kapitalistycznych  i zabez 
piecza budow nictw o now ego u stro 
ju, budow nictw o podstaw  socjaliz
mu. P aństw o  ludow e k ie ru je  p lano 
w ą gospodarką unarodow ionego 
przem ysłu  i  innych  działów  gospo
d a rk i narodow ej, stanow iących 
w łasność państw ow ą i społeczną, re 
gu lu je  spójnię gospodarczą m iędzy 
n*va5tem  i w sią, organizu je  p rzem ia
ny  w  życiu k u ltu ra ln y m  n a rodu  w  
k ie ru n k u  upow szechnienia ośw iaty, 
w iedzy, czyteln ictw a, sz tu k i i 
w szechstronnego u ła tw ian ia  m asom  
pracu jącym  korzystan ia  ze w szyst
k ich  osiągnięć tw órczych: m a te ria l
nych i  duchow ych.* Jak o  głów ny 
oręż w  rea lizac ji h istorycznych re 
w olucyjnych zadań po lskiej k lasy  
robotniczej nasze państw o ludow e 
sp raw u je  w szystk ie podstaw ow e 
funkc je  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . D la
tego też naczelnym  obow iązkiem  i 
czołowym zadaniem  P a r tii  jes t m o
bilizacja całego ludu  pracującego w 
k ie ru n k u  nieustannego  w zm acniania 
sił i potęgi naszego p aństw a  ludo
wego.

Szczególnie doniosłym  m om entem  
w  rozw oju naszego państw a, w y ra 
żającym  w yższą fazę tego rozw oju, 
jes t p rzy ję ty  z  uznaniem  przez pod -1 
staw ów e m asy n a rodu  w  toku  dys
kusji ogólnonarodow ej P ro je k t K on 
sty tu c ji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Przebieg  dyskusji konsty 
tucy jne j św iadczy o dużej zw artości 
i  konso lidacji społeczeństw a wokół 
w ładzy ludow ej, w  k tó re j czołową 
i  k ierow niczą ro lę sp raw u je  k lasa 
robotnicza w oparciu o sojusz robot
niczo-chłopski. D yskusja ogólno
narodow a u jaw n iła  pow ażny w zrost 
św iadom ości politycznej o raz  ogrom  
ne  przyw iązanie k lasy  robotniczej 
do państw a ludow ego, je j dum ę z 
historycznych osiągnięć d ługo trw a
łe j i bohatersk ie j w alk i rew olucy j
n e j polskich m as ludow ych pod 
przew odem  p ro le ta ria tu , je j zdecy
dow aną w olę w alk i o całkow ite zwy 
cię6tw o i urzeczyw istnienie socjaliz
m u.

P ro jek t K onsty tucji Ludow ej spot 
ka ł się z ta k  żyw ą i pow szechną 
ap roba tą  m as p racu jących , ponie
w aż je j zasady, je j treść  flstrojow a 
i p raw na  — w  odróżnieniu od ko n 
s ty tuc ji burżuazyjnych  — oparta  jest 
n a  tw ard e j podstaw ie urzeczyw ist
n ionych już przem ian gospodarczych

i społeczno-politycznych. P raw a  i 
zasady now ej k o nsty tuc ji n ie wiszą 
w  próżni, n ie są  dek larac jam i czy 
postu latam i, a le  m a ją  pod sobą m oc
ny  i  n ieug ięty  fu n d am en t nowej 
ekonom iki, k tó re j is to tę  stanow ią 
uspołecznione środk i p ro d u k c ji i 
oparta  na  n ich  p lanow a gospodar
ka  narodow a. W now ej konsty tucji 
znalazł w yraźne odbicie w spaniały 
proces h isto ryczny  — przekształcar 
nie się naszego narodu  w nowy 
naród  socjalistyczny. Oto dlaczego 
K onsty tucja  L udow a stanow ić bę
dzie m ocne oparcie d la  szerokiego 
fro n tu  narodow ego, fron tu , którego 
hasłem  jes t w alka  o pokój, o coraz 
szybszy rozw ój sił w ytw órczych 
k ra ju , przez uprzem ysłow ienie i no 
w ą  technikę, w alka o u trw alen ie  i 
pogłębienie zdobyczy k o n sty tu cy j
nych.

K onsty tucja  pow inna s tać  się d la  
nas potężnym  narzędziem  u g ru n to 
w an ia  św iadom ości obyw atelsk iej 
w śród m ilionów  ludzi, ugrun tow an ia  
praw orządności ludow ej, um ocnienia 
p aństw a dem okracji ludow ej.

R osnąca ak tyw ność m as p racu ją 
cych w  p rodukcji, w życiu społecz
nym  i ku ltu ra lnym , w  w ydarze
n iach  i akcjach  politycznych — to 
w ielka i  decydująca siła napędow a 
w szystkich naszych osiągnięć, a rów 
nocześnie na jbardz ie j cenny i w ie r
ny spraw dzian uznania m as dla po
lityk i P artii, sp raw dzian p raw id ło 
wości je j w ytycznych i haseł. Ale 
ufność m as, ich uznanie  dla poli
ty k i P a rtii i  je j haseł — to 
n ie  ty lko  słuszny powód do dum y, 
ale to  rów nocześnie w ielkie zobo
w iązanie P a rtii wobec m as. Ufność 
m as w ym aga od P a r tii  przede 
w szystk im  n ieustannego  w zm acnia
n ia  łączności P a it i i  z m asam i, k ie 
row ania n im i n ie  ty lko  w w ielkich 
akcjach , ale i w  codziennej ich p ra 
cy, w  Ich w alce z konkre tnym i 
trudnościam i. W ielkie akcje  są n ie 
zbędnym  i  w ażnym  spraw dzianem  
postaw y m as, ich stosunku  do k ie 
runkow ych w skazań P a rtii, sp raw 
dzianem  ich poparcia d la zasadn i
czego p rogram u polityki P a rtii, fo r
m ą m obilizacji i u ak tyw nien ia  n a j
szerszych mas. A le o realizacji p ro 
g ram u P a rtii decyduje codzienna, 
uporczyw a praca , k onk re tne  p rze
zw yciężanie przeszkód n a  drodze 
realizacji tego program u, system aty 
czne, p lanow e k ierow nictw o sp raw a 
m i n ieprzerw anego  procesu p ro d u k 
cji i  w szechstronnym i sp taw am i 
życia państw ow ego, społecznego, 
ku ltu ra lnego  oraz w arunkam i bytu  
m as pracujących.

Biurokratyzm — 
to najniebezpieczniejsze wypaczenie

ona jeszcze w iele pow ażnych niedo- 
m agań i braków , k tóre  w ym agają  
szybkiego przezw yciężenia. Aby 
więc sprostać rosnącym  i odpow ie
dzialnym  zadaniom , o k tó rych  m ó 
wiłem , należy przystąp ić  do u p o r
czywej i o stre j w alki z w ypaczenia
m i, k tó re  da ją  się zauw ażyć w  p ra 
cy w ielu  organizacji party jnych .

Najniebezpieczniejszym  z nich 1 
stanow iącym  w ielką przeszkodę w 
p racy  oraz głów ne źródło słabości 
organizacji party jnych  — je s t biu
rokra tyzm . Cóż to  jes t b iu rokra
tyzm  w działalności organizacji 
ty jn e j?  J e s t ' t o  skłonność działaczy’ 
1 pracow ników  party jnych  do uchy
lania się od kontroli oddolnej, od k ry 
tyki, skłonność do odryw ania się od 
m as. Je s t to  tendencja do zaniedbyw a 
n ia  zasad dem okracji w ew nątrzparty j 
nej, do odryw ania się- instancji i a- 
p a ra tu  party jnego  od sam ej organ i
zacji p a rty jn e j, do za tracan ia  stałej, 
system atycznej łączności o rganiza
cyjnej m iędzy kierow nictw em  i sze
regam i party jnym i. Prow adzi to  do 
kom enderow ania z góry, do k iero
w ania p racą  w yłącznie zza b iu rka  
lub przy  pomocy papierkow ych dy
rektyw , do odryw ania się o rganiza
cji p arty jn e j od bezparty jnych.

„B iurokratyzm  — mówi tow arzysz 
Stalin  — je s t przejaw em  burżtiazyj- 
nego wpływu na  nasze organizacje". 
Chorobliwymi objaw am i b iu rokra tyz , 
mu dotkniętych jes t niem ało ogniw 
naszego a p a ra tu  państw ow ego i ap a
ra tu  naszych organizacji m asowych.

Pow szechnie znanym  zjaw iskiem  
był i je s t b iu rokratyzm  w  aparacie 
państw ow ym  kra jów  burżuazyjnych. 
S tanow i on nieodłączną cechę tego 
apara tu , jako  ap a ra tu  d y k ta tu ry  
burżuazyjnej. B iu rokratyzm  w bur- 
żuazyjnym  aparacie  państw ow ym  
jes t n ieuniknionym  skutk iem  przeci

w ieństw a m iędzy in teresam i k laso
wymi rządzących w arstw  pasożytni
czych a in teresam i klasow ym i m as 
pracujących, gdyż głów nym  zada
niem ap a ra tu  b iurokratycznego bur- 
żuazjl je s t narzucać  m asom  wolę 
k las w yzyskujących oraz ham ow ać i 
tłum ić opór m as pracujących. W yni
kałoby z tego, że w aparacie  w ładzy 
ludowej nie powinno być żadnego 
b iurokratyzm u, ponieważ a p a ra t pań 
stw a ludowego jes t sk ierow any prze 
ciwko rozbitym , lecz staw iającym  
jeszcze opór klasom  pasożytniczym , 
a  ponadto m a on w ielkie zadania w 
dziedzinie jak  najszybszego wydźwig 
nięcia ludu pracującego ze s tanu  po- 

^  niew ierki — w k tó re j żył pod pano
w aniem  burżuazji — do godności 
rzeczyw istego gospodarza k ra ju . Nie 
wolno jednak  zam ykać oczu na  fak t. 
że nowy a p a ra t w ładzy państw ow ej, 
stw orzony po zwycięstw ie ludu pracu 
jącego, może podlegać i podlega cho
robie b iurokratyzm u. D laczego ? D la
tego — po pierw sze — że do tego 
ap a ra tu  weszli z konieczności w po
w ażnej liczbie s ta rzy  urzędnicy z 
daw nego ap a ra tu  państwow ego, ja 
ko fachow cy w  dziedzinie adm ini
s trac ji państw ow ej, a  skoro zajęli 
stanow iska w now ym  aparacie  w ła
dzy ludowej, to  oczywiście, w raz  ze 
sw ą fachow ością w nieśli również do 
tego a p a ra tu  swe s ta re  naw yki biu
rokra tyczne i często zarażali n im i 
młode, niedoświadczone k ad ry  tego 
ap ara tu , w ysunięte spośród robotni
ków i chłopów. Po w tóre — po trze
ba sporo czasu i w ielkiej p racy  w y
chowawczej ze strony  P artii, ażeby 
m asy ludowe nauczyły się w ykorzy
styw ać swe praw o kontroli ap a ra tu  
państw ow ego. A a p a ra t państw a lu
dowego w ym aga te j kontroli n ieu
stannie, codziennie, na  każdym  k ro 
ku, aby nie nab ierał on złych n a ro 
wów, aby tępić w nim wszelkie ten
dencje do lekcew ażenia potrzeb  mas, 
aby nie ulegał korupcji i  dcr.\orali
zać ji.

Uczyć masy pracujące 
najaktywniejszego współudziału 

w kierowaniu państwem

D is P a rtii naszej, k tó ra  ja k  o aw an  
garda k lasy  robotniczej s ta ła  się 
dziś przodow niczką n a rodu  n a  jego 
drodze do socjalizm u i k tó ra  jest 
n ie  ty lko  w yrazicielką jego potrzeb, 
a le rów nież w ychow aw cą, k rzew i
cielem, natchn ien iem  jego uczuć 
patrio tycznych  i  ogólnoludzkich —

szczególne znaczenie posiadają  dziś 
m etody i form y kierow nictw a co
dziennym  w ysiłkiem  m as, codzien
nego pow iązania z m ilionow ym i 
m asam i bezparty jnych  robotników  i 
chłopów. Jeś li z tego p u n k tu  w idze
nia oceniać będziem y naszą pracę, 
to  m usim y stw ierdzić , że zaw iera

N a tym  w łaśnie polega jedno z 
wielkich zadań naszej P artii, aby 
uczyła ona m asy p racu jące jak  
najak tyw niejszego  w spółudziału w  
kierow aniu państw em , a  jedną z 
najw ażniejszych funkcji rządzenia 
p ań stw em .jest n ieustanna, codzienna 
kontro la państw ow ego ap a ra tu  urzęd 
niczego. P aństw o ludowe posiada 
w łaśnie przeciw staw ną do poprzed
niej, burżuazyjnej s tru k tu ry  w ładzy 
odgórnej, sw oją w łasną szczególną 
s tru k tu rę  w ładzy, o p a rtą  na ja k  n a j
ściślejszym  pow iązaniu dołowych og
niw  ap a ra tu  państw ow ego z jego cen
tra lnym i ogniw am i —. s tru k tu rę  R ad 
Narodowych. R ady N a r o d o w e  stano
w ią w ielką zdobycz ludu pracującego, 
ponieważ dają  one możność ja k  n a j
szerszego w ciągania m as do w spół
rządzenia państw em , stanow iąc w  ten  
sposób najbardziej dem okratyczną for 
m ę politycznego życia i politycznej 
aktyw ności najszerszych m as lu d o 
wych. Ale zadanie to  m ogą wypełnić 
tylko wówczas, kiedy nad  ich dzia
łalnością czuwa n ieustannie  P artia , 
kiedy P a rtia  o rgan izu je  szerokie 
współuczestnictw o m as pracujących 
w p racy  i działalności Rad 
Narodowych. A czy ta k  jest rze
czyw iście? N iestety, w  wielu wypad 
kach ta k  się dzieje, że nie P artia , 
lecz w łaśnie obce lub zbiurokratyzo
wane elem enty usiłu ją  narzucić R a
dom N arodow ym  swój kierunek i 
styl pracy, odryw ając je od m as, u- 
tn id n ia jąc  kontrolę m as. N ie brak  
też jeszcze w  poszczególnych ogni
wach ap a ra tu  terenow ego kułaków 
lub kułackich zauszników, kariero
wiczów, p ijaków  i nicponiów, którzy 
przen ikają  do n iek tórych  dołowych 
ogniw R ad  N arodow ych — ('°  rad 
gm innych i m ałom iasteczkowych. 
Dzieje się ta k  dlatego, że  poszcze
gólne organizacje p a rty jn e  zaniedba
ły te  ogniw a w ładzy państw ow ej.

Podstaw ow ym  zadaniem  P artii 
jest nadanie apara tow i państw ow e
mu charak teru  socjalistycznego, w 
przeciwnym  bowiem razie zbiurokra
tyzow any, oderw any od m as p racu
jących i ich kontroli a p a ra t państw o 
wy łatw o może stać  się pr^es^kodą. 
ham ulcem  w  budow nictw ie socjali
stycznym .

Gdzie jednak  tkw i źródło n a j w i ę k 
szego niebezpieczeństw a? Tkw ono 
w tym , że jeżeli P a r t ia  nie oddzla-

ku  oczyszczania go z naw yków  biu
rokratyzm u, to  wówczas — na od
w rót — a p a ra t państw ow y oddziały- 
w uje na  P artię , za raża jąc  ją  choro
bą b iurokratyzm u.

.... Biurokratyczny aparat
państwowy — mówi towarzysz 
Stalin — ciśnie na aparat par
tyjny, na naszych pracowni
ków partyjnych. Ciśnienie tego 
wielkiego i ciężkiego aparatu 
na naszych pracowników par
tyjnych nie zawsze jest do
strzegalne, nie zawsze rzuca 
się w oczy, lecz nie ustaje 
ani na sekundę".
A jak i je s t rezu lta t tego ciśnienia, 

jeżeli pod jego naporem  i a p a ra t 
pa rty jn y  ulega zbiurokratyzow aniu, 
jeżeli zam iast być bojową i wycho
wawczą organizacją, k ieru jącą  co
dziennym życiom i w ysiłkiem  m as 
pracujących, s ta je  się „czym ś w ro 
dzaju  system u urzędów niższych, 
średnich i wyższych" ? R ezu lta t jest 
tak i, że poszczególni nie dość zah ar. 
tow ani pracow nicy p a rty jn i również 
odryw ają się od m as, że poszczegól
ni członkowie P a rtii nabyw ają  złych 
narowów, zam iast zw alczać jak  n a j
bezwzględniej dyg-nitarstwo, kum o
terstw o, klikowość, opilstwo, demo
ralizację —  sam i u legają  ty m  zw y
rodnieniom  i nie zdając sobie sp ra 
wy, m ogą się częstokroć przekszta ł
cać w  ogniwa wpływ u ideologiczne
go ifrrogów klasowych.

0 właściwe regulowanie 
składu społecznego Partii

P a r t ia  poważnie oczyszcza się z 
tych, k tó rzy  nie z pobudek ideowych, 
lecz przez jak ieś nieporozum ienie 
czy też w celach sprzecznych z zada
niam i P a rtii w stąpili w  nasze szere
gi wówczas, g"dy przyjm ow anie do 
P a rtii nic było dostatecznie kontro
lowane, gdy b rak  czujności był u 
nas jeszcze dość powszechną choro
by, gdy wielkie leninowskie zasady 
regulow ania w zrostu  i sk ładu szere
gów. party jnych  nie były dostatecz
nie rozum iane, an i p rzestrzegane w 
wielu organizacjach  party jnych .

!go rodzaju  fak ty  były w pew-
łuje n a  a p a ra t państw ow y w ki- ia , nym zakresie  nieuniknione w pierw 

szych la t,\jh  po wyzwoleniu, gdyż 
P a rtia  nasza, podobnie ja k  b ratn ie  
partie  w innych k ra jach  dem okracji 
ludow ej k sz ta łtow ała  się w innych 
w arunkach niż p a r tia  bolszewicka, 
lecz dziś cała nasza P a r tia  p ragn ie  
gorąco i zm ierza konsekw entnie do 
tego, aby stać się p a rtią  typu  leni- 
now sko-stalinow skiego.

A naliza s ta ty s ty k i w ykluczonych 
z P a rtii św iadczy o penetrac ji k laso
wo obcego i w rogiego środow iska s 
w łaściwym i mu objaw am i rozkładu 
m oralnego do najsłabszych ogniw  
P artii. W ynika z tego, że w róg k la 
sowy usiłuje w ciskać się podstępnie 
w gzeregi P artii, aby je j szkodzić od 
w ew nątrz. J e s t to  możliwe w szer
szych rozm iarach ty lko  wówczas, 
gdy w sam ej P a rtii b rak  je s t czuj
ności i system atycznej kontroli, gdy 
w działalności o rganizacji party jnych  
nie p rzestrzega  się zasad  dem okracji 
w ew nątrzparty jnej, gdy  nie stosu je  
ona w  sw ej p racy  m etod k ry ty k i i 
sam okry tyk i — a  to  są  w łaśnie ty 
powe objaw y złych naw yków  w p ra 
cy, charak terystyczne  objaw y choro
by biurokratyzm u. O bjaw y te  nie 
m ogą pozostać bez w pływ u n a  roz
wój poszczególnych ogniw  P artii.

O rganizacje p a rty jn e  nie prow a
dzą, n iestety , ścisłej ewidencji 
członków  P a rtii, n ie  dokonu
ją  system atycznie i regu larn ie  prze
g lądu sw ego składu osobowego, nie 
p rzydzielają im zadań, nie kontro
lu ją  ich p racy  1 potem  okazuje się, 
że spora liczba członków P a rtii 
gdzieś gubi się, w yjeżdża do innych 
m iejscowości czy przechodzi do in
nych zakładów  pracy, tracąc  ko n tak t 
z organizacją . Ju ż  sam  ten  fa k t jest 
ja sk raw ą  ilu strac ją  b raku  codzien
nej, żyw ej łączności o rgan izacy jnej 
m iędzy instancjam i a  szeregam i pa-r. 
ty jnym i, ilu strac ją  złych m etod p ra 
cy, odryw anie się kierow nictw  i apa
ra tu  party jnego  od m as party jnych .

P ostaw m y pytan ie: jak ie  p rzy 
czyny sp raw iają , że wiele o rganiza
cji pa rty jn y ch  u nas nie w ykazuj# 
w zrostu ? Czy liczba robotników  1 
chlopAw  p r a c u ją c y c h  u n a s  maleje,
czy życie polityczno-społeczne słab
nie, czy aktyw ność m as p racu jących  
sp ad a?  Nic podobnego — m am y a - 
k u ra t ob jaw y  w prost odw rotne: 
w zrasta  Iicrba robotników  i chłopów 
pracujących, w zm aga się aktywność 
m as, coraz mocniej rozw ija eię 
w spółzaw odnictwo socjalistyczne, ro. 
sną  szeregi przodow ników  pracy, ra
cjonalizatorów , now atorów  produk
cji. gorącym  tę tnem  pulsuje życie 
kultu ralne, zainteresow anie najszer
szych m as zagadnieniam i polityczny
mi, ideologicznymi, państw ow ym i itp. 
je s t niezw ykle żywe i wielkie, św ia
domość m as pracu jących  n ieustannie 
się pogłębia. P rzyczyną więc główn*
1 jedyną braku  pow ażniejszego wzro. 
stu  o rganizacji party jnych  w tych  
w arunkach  są  złe m etody p racy  tych  
organizacji. Is to tn ie  — dostać się z 
w łasnej in icjatyw y do P a rtii jest 
niekiedy trudno  robotnikow i czy 
chłopu pracującem u, zw łaszcza jeśli 
to są  ludzie skrom ni, zaś in icjatyw a 
sam ego ak tyw u  party jnego  w kie
runku  system atycznego doboru i wer 
bunku do P a rtii najlepszych i n a ja k 
tyw niejszych w p racy  produkcyjnej 
i społecznej ludzi spośród bezparty j
nych jest, ja k  widać, niedostateczna.

O czyszczanie się P a rtii z elem en
tów  obcych, przypadkow ych, u lega
jących w pływ om  drobnom ieszczań- 
skiego środow iska, b iu rokra tycz
nym  w ynaturzeniom , dem oralizacji 
— to  zadanie niezw ykle w ażne i 
konieczne. Należy stw ierdzić , że u 
nas proces oczyszczania się P a rtii 
z elem entów , k tó re  nie są je.i god
ne. je s t raczej zby t jeszcze słaby, 
a ponadto pow inien być pogłębiony 
tzn, uw olniony od przejaw ów  zbył 
pow ierzchow nego, n iekiedy m echa
nicznego ftzn w łaśnie b iu rok ra tycz
nego) usuw an ia ludzi z P artii, 
zwłaszcza w  zw iązku z przeszłością 
rodziców , gdy idzie o młodzież, 
przechodzącą do P a rtii z ZM P itp. 
Ale troska  o oczyszczanie P a rtii 
m usi się łączyć z tro ską  o w zrost 
P a rtii , o w łaściw e regulow anie jej 
sk ładu  społecznego. Należy uznać 
w prost za karygodne tak ie  objaw y, 
jak  istn ien ie  np. w  w ielu o rgan iza
cjach tzw. w ieloletnich kan d y d a
tów. P rzy ję li człow ieka do P a rtii 
dw a — trzy  la ta  tem u  i zapom nieli
0 n im , albo zagubili jego doku
m enty  (niechlujstw o w przechow y
w aniu dokum entów  p a rty jnych  je s t 
jeszcze w  w ielu in stancjach  p a r ty j
nych w prost nie do zniesienia) —
1 n ie  m oże się już n iek iedy  on w y-

(C. d. na str. 3)
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Końcowe przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR

Towarzysze!
D yskusja odzw ierciedliła zasadn i

czą zgodność w  u jm ow aniu  zadań, 
jak ie  sto ją  p rzed  P a r tią  w obecnym  
okresie w  najw ażniejszych  dzia
łach  naszej gospodarki narodow ej. 
D yskusja potw ierdziła, że trudności, 
k tó re  napo tykam y  w  sw ej p racy, 
w ym agają :

1 ) w szechstronnego w zm acniania 
spójni m iędzy m iastem  a  wsią w 
oparciu  o sojusz k lasy  robotniczej 
z chłopstwem  pracu jącym  i okieł

znan ia  elem entów  kapitalistycznych, 
k tó re  godzą w nasze budownictwo 
socjalistyczne,

2 ) n ieustannego podnoszenia ak
tywności naszej pracy partyjnej, 
wzmacniania więzi naszych organi
zacji partyjnych z milionowymi m a
sam i bezparty jnych robotników  ł 
chłopów, podnoszenia au to ry te tu  
Partii w śród m as bezpartyjnych, 
budzenia w nich ufności i w iary  w 
słuszność polityki naszej P a rtii ja
ko siły, k ieru jącej budownictwem 
socjalistycznym ,

3 ) uspraw nian ia  1 ulepszania n a 
szego kierow nictw a party jnego  za 
równo w codziennej pracy nad rea 
lizacją planow ych zadań  naszej 
gospodarki narodowej, jak i w 
dziedzinie życia materialnego i 
kulturalnego mas pracujących.

T akie są trzy podstaw ow e w nio
ski, w ynikające z analizy naszych 
dotychczasow ych osiągnięć i n a 
szych trudności, trzy  podstaw ow e 
w arunk i przezw yciężenia przeszkód, 
jak ie  P a rtia  napo tyka w  sw ej 
działalności w  obecnym  okresie, 
a zarazem  trzy  podstaw ow e zada
nia, niezbędne dla rozszerzenia, 
um ocnienia i dalszej skutecznej re 
alizacji F ron tu  N arodow ego w 
walce o Pokój i P lan G-letni, co jest 
naczelnym  hasłem  naszej P a rtii na 
obecnym etap ie  budow nictw a socja
listycznego — zgodnie z w ytyczny
m i. VI P lenum  KC.

'B yskuśja  w  pełni po tw ierdziła, 
że nasze trudności gospodarcze, na 
k tó re  napo tykam y, są  trudnościam i 
w zrostu, że są  to trudności w y 
n ikające z konieczności łam ania 
oporu w roga klasow ego przy rea li
zow aniu decydującego dla naszej 
przyszłości i naszej niepodległości 
zadania jak  najszybszego uprzem y
słow ienia naszego k ra ju , z szyb
ko w zrasta jących  potrzeb  m ate ria l-

N arodow ych, z zadaniem  realizacji 
zasad now ej K onsty tucji w  dziedzi
nie s tru k tu ry  w ładz państw ow ych. 
A kcja ta  w ym aga od P a rtii, aby 
p rzystąp iła  niezwłocznie do um ac
n ian ia  punktów  swego oparcia na 
wsi, do uak tyw nien ia  p racy  poli- 
tyczno-m asow ej na wsi, do form o
w ania wokół P a rtii szerszego a k 
ty w u  bezparty jnych  przodujących 
chłopów, do uspraw nien ia  i pogłę
b ienia ruchu  łączności fab ryk  ze 
w sią, do .w szechstronnych w ysił
ków  w k ie runku  w zm ocnienia w ię
zi z b iedotą chłopską i m ilionow y
m i m asam i chłopów średniorolnych, 
w celu dalszego um ocnienia au to 
ry te tu  klasy  robotniczej 1 naszej 
P a rtii na  wsi. Bez pow ażnej m obi
lizacji ak tyw u party jnego  w k ie 
ru n k u  rea lizac ji tych  w ytycznych, 
bez natężen ia  p racy  K om itetów  
W ojew ódzkich, Pow iatow ych i Gmin 
nych — nie w ykonam y tych zadań.

Oczywiście, spraw y pogłębienia 
spójni m iędzy k lasą  robotn iczą i 
chłopstw em  nie pow inniśm y tr a k 
tow ać ty lko  z p unk tu  w idzenia tych 
czy innych  zadań  bieżących, jak  
to często m iało m iejsce w dotych
czasowej p rak tyce  w ielu  naszych 
o rganizacji party jnych .

„Spójnia jest nam potrzeb
na po to — mówił towarzysz 
Stalin — by zbliżyć chłopstwo 
do klasy robotniczej," by prze
kuć świadomość chłopstwa, 
przetworzyć jego psychikę in
dywidualisty, przerobić ją w 
duchu kolektywizmu i przy
gotować w ten sposób likwi
dację, zniesienie klas na bazie 
społeczeństwa socjalistyczne
go".
A w ięc sp raw a pogłębiania spój

ni m iędzy k lasą  robotniczą i chłop- 
swem je s t zadaniem  nie przejścio
wym, lecz zasadniczym ^ jes t zada
niem program ow ym  naszej P artii, 
a więc w ysiłki w k ie runku  pogłę
b ian ia  te j spójni muSzą być n ie 
u stanne i ^trw ałe. Nie w szystkie 
o rganizacje  p a rty jn e  zdają  sobie w 
swej p rak tyce  z tego spraw ę. Hasło 
F rontu  N arodowego w w alce o Po
kój i P lan  6 -letni zaw iera w sobie 
również, jako  hasło  naczelne P artii, 
konieczność w zm acniania 1 pogłę
b ian ia  spójni między k lasą robo t
niczą i podstaw ow ym i m asam i 
ch łopstw a pracującego. Mówiliśmy 
o tym  na V I-tym  Plenum  KC, ale 
po tym  p lenum  m usieliśm y stwier-

nych  i ku ltu ra ln y ch  m as p racu ją - dzić szereg r8 7 a ™ X 'M ”j i  -----
cych, za k tórym i n ie  zawsze n adą - 1 ------- - f* ..m żący ch  błędów  i w y-
ża ta czy inna dziedzina szybko roz 
w ija jącej się, ogólnie biorąc, go
spodarki narodow ej. G łów nym  źró
dłem tych trudności w  chw ili obec
nej je s t nadm ierne  pozostaw anie w 
tyle tem pa w zrostu  naszego ro ln ic
tw a w  porów nan iu  ze w zrostem  
przem ysłu, w  porów naniu  z ro sn ą
cymi szybko potrzebam i. S tąd w y
nika w ażne zadanie gospodarcze 
— podciągnięcia ro ln ictw a, zabez
pieczenia szybkiego w zrostu  p ro 
dukcji zarów no indyw idualnych go
spodarstw  chłopskich, jak  i p ro 
dukcji socjalistycznego sek to ra  w 
rolnictw ie. T em u zadaniu w inno 
odpow iadać odpow iednie p rzegru
pow anie sil, odpow iednie wzmoc
n ien ie  w ysiłków  o r g a n i z a c y j n y c h  
P a rtii na wsi, odpow iednie rozsze
rzenie i u sp raw nien ie  k ierow nictw a 
p arty jnego  w  socjalistycznym  sek
torze ro ln ictw a: PG R -ach, PO M -ach 
i spółdzielniach produkcyjnych, 
ogólne podniesienie poziom u pracy 
K om itetów  Pow iatow ych i G m in
nych. Tem u zadaniu w inno też po
w ażnie pomóc w zm ocnienie w ysił
ków w  dziedzinie rozw oju spół
dzielczości chłopskiej w szelkiego ty 
pu — w  dziedzinie w zm acniania 
istniejących już spółdzielni p roduk- j  
cyjnych oraz w iększego rozm achu j 
w organizow aniu now ych. T em u 1 
nadaniu m usi przede w szystkim  to 
w arzyszyć w szechstronne u a k ty w 
nienie i rozszerzenie pracy politycz- 
no-m asow ej na wsi. jako  podstaw o
wego w arunku  um acniania  sojuszu 
klasy  robotniczej z chłopstw em  
pracu jącym  w  oparciu o b iedotę j 
w  w alce o izolację polityczną, og ra
niczanie i w ypieranie ku łactw a, 
um acnianie ro li k lasy  robotniczej 
w  tym  sojuszu.

Z adania te  łączą się rów nież jak  
najściślej z ak tu a ln ą  w ielką kam 
panią  polityczną, w  k tó rą  w chodzi-j 
m y obecnie, m ianow icie z k am -j

paczeń linii pa rty jn e j, jak ich  się 
dopuściły n iek tó re  ogniw a P artii 
w  p rak tyce  na  tym  w łaśnie odcin
ku naszych zadań. A w ięc n iektóre 
organizacje  p a rty jn e  pow tarzają  
hasła P a rtii m echanicznie, nie w ni
kając  w  ich sens i nie troszcząc się 
o w łaściw y ich rea lizac ję  w  k o n k re t
nej p racy  codziennej, w  działalności 
p rak tycznej. H asło  F ro n tu  N arodo
wego oznacza przecież konieczność 
w zm acniania więzi politycznej m ię
dzy k lasą  robotniczą i w ielom ilio
now ym i m asam i pracu jącym i za
rów no na  w'si jak  w m ieście pod 
hegem onią i k ierow nictw em  klasy  
robotniczej! Nic przecież innego n ie  
może oznaczać hasło F ron tu  N aro
dowego, ja k  w łaśn ie  jak  najszerszy  
fron t m as pracu jących , k tó re  są 
rdzeniem  i o lbrzym ią w iększo
ścią narodu , siłą napędow ą jego 
dziejów — w w alce z resztkam i 
elem entów  kapitalistycznych, k t ó r e  
jeszcze is tn ie ją , ale k tó re  już są 
skazane u nas na  w ym arcie, m uszą 
n ieuchronnie  zanikać jako  nie da
jące się pogodzić z now ym  u s tro 
jem  gospodarczym , społecznym 
politycznym . A w śród mas pracu 
jących obok klasy robotniczej n a j
pow ażniejszą liczebnie i gospodar
czo siła są  w łaśnie chłopi p racu ją  
c.y mało i średniorolni. Zatem  
F ro n t Narodowcy oznacza fro n t kia 
sy robotniczej z podstaw ow ym i 
m asam i chłopstw a i p racu jące j 
in teligencji przeciw ko elem entom  
kapita listycznym , k tó re  przeciw sta 
w ia ją  się naszej w alce o pokój 
pom yślną realizację  P lanu  6-le tn ie - 
go — staw ia ją  opór naszym  planom  
uprzem ysłow ienia Polski, zabezpie
czenia jej obronności i niepodległo
ści, przeciw staw iają  się p lanom  b u 
dow nictw a socjalistycznego.

Oto na  czym polega zarów no n a 
rodow a ja k  i klasow a istota nasze
go hasła  F ron tu  N arodow ego w 
w alce o pokój ł P lan  S-letni. Nasz

ra n ią  w yborów  do Sejm u i R ad . program  klasow y, p rogram  ideo

logii p ro le ta riack ie j zrósł się ja k  
najściśle j i n iepodzielnie z podsta
wkowymi in teresam i narodu , z is to tą
jego niepodległości, szybkiego w zro
stu  jego sił, w zrostu jego zw artości 
i mocy w ew nętrznej, szczęśliwszego 
rozw oju jego dalszych dziejów, jego 
wielkości. A nalizow aliśm y na  tym  
plenum  naszą terażniejczość w dzie. 
dżinie ekonom iki, w skazyw aliśm y na 
ch a rak te r istn iejących w niej obecnie 
przeciw ieństw  i nakreślaliśm y jasną  
i w yraźną drogę ich przezw ycięże
nia. Nasze budow nictw o socjali 
styczne odbyw a się oczywiście nie 
w ciszy, spokoju, w łagodnym  po
suw aniu  się naprzód  bez wszelkich 
trosk  i trudności — bo o przejściu 
z u stro ju  kapitalistycznego do 
u s tro ju  socjalistycznego — w tak i 
tezbo lesny , błogi i łagodny sposób 
m ogą m yśleć tylko ludzie z księ
życa. Nasze budow nictw o odbyw a 
się w  w alce i to  bardzo  ostrej 
w alce z n iedobitkam i k las paso
żytniczych, rozw ija się ono w w alce 
z trudnościam i i inaczej być nie 
może. Z adaniem  naszej po lityk i je s t 
k ierow ać um ieję tn ie  w alką, nie oba 
wdać się trudności, uczyć się poko
nyw ać trudności i kroczyć tw ardo  
i śm iało, czujnie i ofiarnie naprzód 
z najg łębszą w iarą  w zwycięstwo.

M ów iliśm y o tym  — i to  jes t b a r 
dzo is to tn e  — że dla pom yślnego 
k ierow ania w alką  i budow nictw em  
socjalistycznym  nie w ystarcza p rze
łam yw ać tru d n o śc i i  p rzeciw ień 
stw a gospodarcze, ale należy k o 
niecznie i n ieodzow nie przełam yw ać 
trudnośc i w  n a s ie j w ew nętrznej 
działalności p a rty jn e j, należy w a l
czyć z całą energ ią  o to, aby nasze 
m etody k ierow nic tw a odpow iadały 
w ym aganiom  i  w arunkom  zm ien ia
jące j się sy tuacji, • ażeby poziom 
k ierow an ia  przez nas m asam i podno 
sił się odpow iednio do now ych zadań  
politycznych, gospodarczych i k u ltu 
ralnych . A zadania te pogłęb iają  się 
i  ro sną  w raz  z rozw ojem  i w zrostem  
naszych przeobrażeń  społecznych, 
w raz  ze w zrostem  i rozw ojem  klasy 
robotniczej, w raz  z ciągłą popraw ą 
m ateria lnych  i k u ltu ra ln y ch  w a ru n 
ków  by tu  m as p racu jących . W aru n 
kiem  podstaw ow ym  pom yślnego po
konyw ania w szelkich trudności w e 
w szystkich dziedzinach naszego ży
cia je s t w łaśn ie  przełam yw anie 
trudności, b raków  i n iedom agań 
pow stających  w działalności P a rtii 
będącej siłą nada jącą  w łaściw y k ie- 
ru tiek  w szystkim  zadaniom  budow 
nictw a socjalistycznego.

M ów iliśm y o konieczności zm iany 
m etod naszego k ierow nic tw a w  prze 
m yślę, k tó ry  w ciągu ostatn ich  la t 
w yrósł n ieporów nanie, p rzekształcił 
się już w pow ażnej m ierze w now y 
przem ysł i staw ia przed nam i now e 
w ym agania w zakresie  k ierow nic
tw a. Cóż oznacza ta  zm iana m etod 
jeśli chodzi o Partię , o je j zadania? 
Oznaczą ona konieczność zerw ania 
ze s ta rym i naw ykam i adm in istrow a
nia i kom enderow ania, konieczność 
podniesienia poziom u naszego kierów  
n ictw a przez dobór ludzi o odpow ied 
niej kw alifikacji, o dużej znajom ości 
rzeczy, przez podnoszenie w iedzy 
sam ych pracow ników  party jnych , 
przez odpow iedni podział zadań, 
przez uspraw nien ie  w ew nętrznej 
organizacji pracy p a rty jn e j, przez 
nowry styl pracy.

„Aby kierować należycie — 
uczy towarzysz Stalin — trze
ba znać przedmiot, trzeba stu
diować przedmiot, sumiennie, 
cierpliwie, wytrwale. Nie 
można kierować pracą na wsi 
nie znając gospodarki rolnej, 
nie znając spółdzielczości, nie 
zapoznawszy * polityką 
cen, nie wyuczywszy się u- 
staw, które mają bezpośredni 
związek ze wsią. Nie można 
kierować pracą w mieście nie 
znając przemysłu, nie badając 
bytu robotników, nie na
stawiając ucha na żądania i 
potrzeby robotników, nie zna
jąc spółdzielczości, związków 
zawodowych, zagadnień świc- 
tlicowych“.
W ychow ujm y n jszy ch  ak tyw is

tów, naszą kad rę  p a rty jn ą  na dzia
łaczy, na przyw ódców  klasy  robot
niczej, mas pracu jących , narodu.

wego typu, a n ie  na  fu n k c jo n ariu 
szy — urzędników !

Słusznie w alczym y z n iech lu j
stw em  1 ba łagan iars tw em , z im pro- 
w izatorstw em  w  p racy  party jnej. 
Dbać m usim y o porządek, o system a 
tyczność i o p lan  w  pracy. Ale 
strzeżm y się papierkow ości, strzeż
m y się zurzędniczenia w  p racy  p a r
ty jnej, bo bezduszność i pap ierko - 
wość jes t zaprzeczeniem  sty lu  i d u 
cha p racy  p a rty jn e j, je s t zaprzecze
niem  m yśli politycznej i w alki po li
tycznej jaką  m usi być przen ikn ię ta  
praca- p arty jn a .

Chodzi nam  o to, aby  w zorem  
bolszewików  nasi działacze p a rty jn i 
łączyli rzeczowość i g run tow ną 
znajom ość spraw , znajom ość naszej 
ekonom iki, naszego w ielobarw nego 
życia — z głęboką ideow ośclą, z ża r
liwym  ukochaniem  naszej ojczyzny, 
Polski L udow ej, z żarliw ym  ukocha
niem  idei P olski Socjalistycznej — 
kw itnące j i szczęśliwej — za jm u ją 
cej zaszczytne m iejsce w  rodzinie 
w olnych narodów .

Na p racy  i działalności w ielu n a 
szych o rganizacji p a rty jn y ch  ciąży 
jeszcze często atmo-sfera żyw iołow o
ści, w tedy gdy w inna panow ać 
przem yślana, g run tow nie  p rzedysku 
tow ana w zespołach ak tyw u  p a r ty j
nego ' i usta lona  ostatecznie przez 
ins tanc ję  p a rty jn ą  m etoda planow ej 
pracy. M ów iliśm y o b iu rokra tyżm ie  
i stw ierdzaliśm y, że p łyn ie  on z  n a 
cisku żyw iołu drobnom ieszczańskie- 
go, z od ryw ania się n iek tórych  p ra 
cow ników  p a rty jnych  lub  części 
ap a ra tu  p a rty jnego  od m as p a r ty j
nych, od k lasy  robotniczej.

N iektórzy tow arzysze opacznie ro 
zum ieją  ro lę  P a rtii. U w ażają  oni, 
że skoro  nasza P a rtia  je s t p a rtią  
s to jącą  obecnie u  w ładzy, to  ich 
zadaniem  jako  przedstaw icieli P a rtii 
je s t otoczyć się zew nętrznym i a try 
bu tam i w ładzy, a ponadto  naciskać 
całą p a rą  na k ierow ników  adm in i
s tra c ji gospodarczej czy państw ow ej, 
nie wychodzić z gnoinetów  dy rek to 
rów czy przew odniczących R ad i 
kom enderow ać nim i, lub  zastępow ać 
ich w ich zadaniach. Nie rozum ieją  
oni, że zadaniem  kierow nictw a p a r
ty jnego  jes t nie kom enderow anie i 
nie adm in istrow an ie , a w ychow y
w anie polityczne, dobór ludzi, po
moc w ich pracy przez tro sk ę  o ich 
w zrost, o ich szkolenie, o stopniow e 
podnoszenie ich zadań, ich kw alifl 
kacji i ich odpow iedzialności.

„Otoczyć pracowników go
spodarczych atmosferą zaufa
nia i poparcia, — uczył towa
rzysz Stalin — dopomóc im w  
kształtowaniu nowych ludzi, 
budowniczych przemysłu, u- 
czynić stanowisko budowniczc 
go przemysłu honorowym sta
nowiskiem socjalistycznego bu 
downictwa — oto w jakim 
kierunku powinny teraz pra
cować nasze organizacje par
tyjne".
N ajw ażniejszą zaś rzeczą jest, aby 

pracow nicy party jn i, gospodarczy i 
adm in is tracy jn i nigdy nie zapom i
na li o  tym , gdzie leży źródło ich 
władzy, ich odpow iedzialności, ich 
siły, żeby pam iętali, że źródłem  tym  
je s t 'k la s a  robotnicza, je j w alka, je j 
codzienna praca, je j ofiarność, je j 
ideologia, k tó rą  obecnie w ciela ona 
w czyn w procesie budow nictw a 
socjalistycznego. A więc pow inni oni 
w zm acniać n ieustai.n ie  sw ą więź 
k lasą  robotniczą, z m asam i p racu ją 
cymi.

„Partia nasza jest silna i 
niezwyciężona dlatego, że kie
rując ruchem umie zachowy
wać i umacniać swą więź z 
wielomilionowymi masami ro
botników i chłopów“.
R ozw ijając nadal hasło F ron tu  N a

rodowego w W alce o Pokój i P lan 
6-le tn i, m usim y pogłębiać popu lary 
zację tego hasła w śród-najszerszych  
mas p racu jących  zarów no w mieście, 
jak  i na wsi.

M usim y przyznać sam okrytycznie, 
że n ie  zaw sze P a rtia  nasza po trafiła  
jasno, dobitnie, z rc /um ia le  popula
ryzow ać — n ie  ty lko w śród przodu
jących w arstw , ale i w śród najm niej 
uśw iadom ionych — znaczenie P lanu  
6-letniego, poszczególne etapy  i od
cinki realizacji tego p lanu, o lbrzy
m ią przełom ow ą wagę każdego z 
w ażniejszych jego osiągnięć. A p rze- 

W ychow ujm y ich n a  działaczy n o - l  cież uśw iadam ian ie  ludow i p ra c u ją 

cemu, najszerszym  m asom  n arodu  
— ja k a  je s t tre ść , naszej w alk i, n a 
szych wysił-ków, naszej p racy , jak i 
jest cel, k ierunek , ch a rak te r w ielk iej 
ofensyw y politycznej’, gospodarczej, 
p rodukcy jnej naszego F ro n tu  N aro 
dowego, naszej m obilizacji w  w alce 
o P lan  6-le tn i — było jednym  z p o d 
staw ow ych, na jisto tn ie jszych  zadań  
postaw ionych przed każdą o rgan iza
cją p a rty jn ą  przez VI P lenum .

Nie w szystkie nasze organ izacje  
p a rty jn e  nauczyły się w yrów nyw ać 
w po rę  i szybko te  odcink i fro n tu  
w alk i o P lan  6-le tn i, k tó re  pozostają 
w tyle. A  to  je s t przecież głów ne 
zadanie dow ództw a, aw angardy , o r
ganizacji p a rty jn e j, je j k ierow nic
tw a. To jest te raz  najw ażniejsze.

R ozw ijająca się szybko nasza go. 
spodarka narodow a, nowe 1 potężne 
zak łady  pracy, nowoczesna technika, 
w ym aga od sw ych kierow ników  1 
przyw ódców  dobrej zna]< mości sw ych 
zadań, w ym aga od nich wiedzy fa 
chowej i ta len tu , w ym aga też  od 
nich ja sn e j o rien tac ji w  ogólnej po
lityce gospodarczej, w  zadaniach  n a 
czelnych. M asy p racu jące  oczekuję 
od sw ych kierow ników  i przyw ód
ców, od sw ych organizacji, w yraź
nych 1 zrozum iałych w skazań, chcą 
orientow ać się w podstaw ow ych po
trzebach, w  zasadniczych zadaniach. 
Nie m ożna m ieć jednak  ja sn e j o rien 
tac ji w polityce gospodarczej bez 
znajom ości obiektyw nych p raw  eko
nomicznych, na  k tórych  opiera się 
m arksizm  - leninizm , bez p rzysw aja , 
nia sobie w iedzy ekonom icznej.

Bez podnoszenia sw ej w iedzy n ie  
m ożna dziś w ypełnić zadan ia w ycho
w yw ania m as i upo lityczn ian ia  w szel 
kich naszych w ysiłków  n ; polu go
spodarczym , w adm in istrac ji, w  p ra  
cy społecznej i w ychowaw czej.

Co należy rozum ieć przez to  upo
litycznienie? U polityczniać n aszą  co
dzienną p racę  należy p rzez  je j n ieu 
s tan n e  w iązanie z  podstaw ow ym i 
zadaniam i budow nictw a socjalistycz
nego, z naszą  Ideologią i p ro g ra 
mem, z zasadniczym i w ytycznym i 
uchw ał party jnych , z podnoszeniem  
św iadom ości m as pracu jących .

Zacieśniać więc n ieustannie  łącz
ność z  m asam i pracu jącym i m iast 1 
wsi, zw alczać cb jaw y  b iu rokra tycz
nego sam ouspokojenia, śm iało roz
w ijać w te j w alce oręż k ry ty k i 1 s a 
m okry tyk i, u lepszać m etody naszego 
kierow nictw a politycznego, gospo
darczego, adm inistracyjnego, u sp raw  
niać działalność R ad N arodow ych —  
zw łaszcza n a  szczeblu gm innym , 
gdzie je s t ona szczególnie s łab a  i  
mało kontrolow ana, podnosić coraz 
wyżej świadom ość m as — oto w aż
ne zadania organizacyjne, k tó re  nie
w ątpliw ie pom ogą nam  w  opanow a
niu trudności i w  w ykonaniu  zadań  
trzeciego ro k u  P lan u  6 -letniego.

Jeszcze m ocniej cem en tu jm y  
F ro n t N arodowy!

Jak że  w zbogaciły n a  p rzes trzen i 
ubiegłego roku sw oje dośw iadczenia 
miliony Polaków ! Rośnie zw artość 
narodu  w  w alce o Pokój i  P la n  
6-letni.

K ażdy miesiąc, każdy  tydzień p rzy  
nosi dowody słuszności naszej drogi, 
przynosi dowody przew agi obozu po
k o ju  i  socjalizm u, do k tó rego  n a le 
żymy.

K ażdy tydzień, każdy dzień p rzy 
nosi nowe dowody p rzy jaźn i 1 b ra 
te rs tw a  jak ie  łączy naród  polski z  
narodam i Związku R adzieckiego, nie
zbite dowody nieocenionej wielko
dusznej pomocy w przyspieszaniu 
naszego uprzem ysłow ienia, w u trw a . 
laniu naszej niepodległości, w um ac
nianiu naszych g ran ic  i naszego bez
pieczeństw a.

K ażdy dzień i każda godzina p rzy 
nosi now e dow ody naszej prężności 
i naszych rosnących, n iew yczerpa
nych sił w  budow aniu  now ego ży
cia i w usuw aniu  niezm ierzonych 
krzyw d, całe j b rzydoty  i w ykoszla- 
w ienia, k tó rym i obarczyły  nas w ieki 
w yzysku feudalnego, a  potem  kap i
talistycznego.

Z każdym  dniem  coraz m ocniej
szym  blask iem  jaśn ie je  w naszym  
życiu to, co je s t na jp iękn ie jszą  
spuścizną naszych ojców  i p rzod
ków, ich m yśli i ich tęsknot.

A więc, tow arzysze!
W ypełn iając w skazan ia  V II P le 

num  K C  idźm y do m as pracu jących  
i n ieśm y im  zechętę do dalszej p ra 
cy, uczm y je  i uczm y się sam i, 
p rzysw aja jąc  sobie w ielk ie w skaza
nia i w ytyczne nauki L enina i 
S talina z wńarą, że u to ru ją  nam  
niezaw odnie drogę do zw ycięstw a!
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dostać ze stopnia kandydackiego. 
S łyną  z tego b iu rok ra tyzm u  n iek tóre 
dzielnicow e kom itety  p a rty jn e  naw et 
tu  w  stolicy, a cóż dopiero m ów ić
o sy tuacji w  teren ie , zw łaszcza w 
n iek tó rych  kom ite tach  m ałom ia
steczkow ych i gm innych. Jed n ak  
sy tuacji tak ie j dłużej to lerow ać nie 
w olno, s ta je  się ona bow iem  jedną

z najpow ażniejszych  trudności 3 
przeszkód w dalszym  rozw oju  P a r
tii. D latego też najbardzie j a k tu a l
ną  i p ilną sp raw ą w  dziedzinie 
o rgan izacy jnej je s t w ypow iedzenie 
najostrze jszej w ojny b iu rokra tom  
w szelkiej m aści, zw alczać przy tym  
należy w pierw szej kolejności 
w szelkie objaw y b iu rok ra tyzm u  w 
aparac ie  i in s tanc jach  p a rty jnych .

Śmielej rozwijać i organizować 
oddolną krytykę

O rężem  w  te j w alce m usi być 
k ry ty k a  i sam okry tyka , ubojow ie
n ie  przy je j pomocy w szystkich 
o rgan izacji p a rty jn y ch , konsekw en t
n e  przestrzeganie  zasad dem okracji 
w ew n ą trzp a rty jn e j, tro ska  i odpo
w iedzia lność organizacji p a rty jn e j 
za każdego je j członka i kan d y d ata , 
przydzielan ie  zadań  w szystk im  bez 
w y ją tk u  członkom  P a rtii . Skończyć 
należy  z to lerow aniem  sta łe j k a te 
gorii tzw. b iernych  członków  P artii, 
należy  zm ierzać w ytrw ale  do tego, 
aby  w  życiu i działalności P a rtii 
b ra li czynny udział wszyscy je j 
członkow ie, zaś aktyw iści p a rty jn i 
w yróżniać się m a ją  w ypełnianiem  
bardz ie j odpow iedzialnych zadań w 
p racy  m asow o-politycznej i o rgan i
zacy jnej ze względu na sw e w ięk
sze dośw iadczenie czy wiedzę.

K ry tyka  i sam okry tyka  je s t w y
próbow anym  orężem  zabezpieczają
cym  bojow ość szeregów  pa rty jn y ch  
i p raw idłow ość k ierow nictw a p a r 
ty jnego  na  w szystkich szczeblach 
jego  pracy. T ylko  oportuniści, b iu 
ro k rac i i sekciarze bo ją  się k ry tyk i, 
u n ik a ją  je j i u s iłu ją  ją  dusić jak  
się  ty lko da. O baw a przed k ry tyką , 
n iechęć do sam okry tyk i u  tych  czy 
innych  tow arzyszy to  n a jp ew n ie j
sze sygnały, że is tn ie je  n iebezpie
czeństw o w ypaczenia, że je s t coś 
złego, co w ym aga m obilizacji u w a
gi w szystkich członków  organizacji 
p a rty jn e j, w nik liw ej ich kontro li. 

Lenin ostrzegał:

...„Trzeba, abyśmy zrozu
mieli, że walka z biurokratyz
mem jest walką absolutnie ko
nieczną i że jest ona tak sa
mo skomplikowana, jak zada
nie walki z żywiołem drobno- 
burżuazyjnym"...

...„Jeśli chcemy walczyć z 
biurokratyzmem, musimy przy 
ciągnąć do tego doły“... albo
wiem „w jakiż inny sposób 
można położyć kres biurokra
tyzmowi, jeśli nie przez przy
ciągnięcie robotników i chło
pów?"
A w ięc należy śm ielej, ak tyw nie j 

rozw ijać, organizow ać oddolną k ry 
ty k ę  i  kon tro lę  działalności o rg a 
nów  państw ow ych, zakładow ych, 
zw iązkow ych itp. zarów no tych 
k tó rym i k ie ru ją  członkow ie P a rtii , 
ja k  t  tych, k tó rym i k ie ru ją  bezp ar
ty jn i. To znaczy należy w ychow y
w ać, przyuczać i pobudzać do k ry 
ty k i i kon tro li bezp arty jn e  m asy 
robotn ików , chłopów , inteligentów .

„Siła komunistów — uczy 
towarzysz Stalin — polega na 
tym, że umieją otaczać naszą 
Partię milionowym aktywem 
bezpartyjnym".
Szczególnie ostro  k ry tykow ał to 

warzysz S ta lin  p a rty jn ik ó w  p racu 
jących  na  wsi. k tó rzy  chełpiąc się 
sw oją party jnością :

„...nie pozwalają bezpartyj
nym zbliżyć się do siebie.” 
„Jest to złe i szkodliwe — mó
wił towarzysz Stalin — ...My, 
bolszewicy, nie osiągnęlibyś
my tych sukcesów, które ma
my teraz, gdybyśmy nie umie

li zdobyć dla partii zaufania 
milionów bezpartyjnych ro
botników i chłopów. A co 
jest do tego potrzebne? 
Do tego potrzebne jest, 
żeby partyjnicy nie odgra
dzali się od bezpartyjnych, 
żeby partyjnicy nic zasklepia
li się w swej skorupie partyj
nej, żeby nie chełpili się swo
ją partyjnością, lecz przysłu
chiwali się głosowi bezpartyj
nych, żeby nie tylko uczyli 
bezpartyjnych, ale również u- 
czyli się od nich“.

„...Nie chełpliwość, lecz 
skromność zdobi bolszewika"
— dodaje  następn ie  tow arzysz 
S talin .

Czyż trzeba dow odzić ja k  ak tualne , 
jak  doniosłe znaczenie m a ją  te sło
w a dla naszej PartH , szczególnie 
n a  wsi, gdzie o rganizacje  p a rty jn e  
rozw ija ją  się zupełn ie  n iew spół
m iern ie  do rzeczyw istych m ożliw o
ści, gdzie is tn ie je  jeszcze bardzo 
w iele tzw . „białych p lam ", co ozna
cza is tn ien ie  grom ad, gdzie b rak  
w szelkiej o rgan izacji p a rty jn e j, gdzie 
ko n tro la  i k ierow nictw o in s tanc ji 
party jn y ch  dociera n ad er rzadko, 
gdzie klikow ość, kum oterstw o, sa 
m ow ola jeszcze n is  zn a jd u ją  nale
żytego odporu, gdzie poziom ży
cia party jnego  jes t jeszcze bardzo  
niski. Liczba chłopów  i robotnikom  
rolnych  w  P a rtii sięga łącznie za
ledw ie 192 tysięcy osób, co s tano 
wi }7"/o ogólnej liczby członków  
P a rtii, w ówczas, gdy odsetek u rzęd 
ników  sięga p raw ie  20. Na 350 tysię 
cy p racow ników  PG R -ów  i PO M -ów , 
w  P a r tii  zorganizow anych je s t 40 
tysięcy. I  jakże  P a rtia  może p ra 
w idłow o pokierow ać procesem  so
cjalistycznej p rzebudow y w si przy 
obecnym  stan ie  o rganizacy jnym  za
rów no pod w zględem  ilościowym , 
jak  i — co je s t jeszcze bardziej 
is to tne  — jakościow ym ?

G dzie leży przyczyna tego stanu  
rzeczy? W d u iy m  n ieraz zan iedba
niu kon tro li i p racy  zarów no o rga
n izacy jnej ja k  polityczno-m asow ej 
w  w iejskich organizacjach  p a r ty j
nych przez n iek tó re  K om itety  Wo
jew ódzkie  i Pow iatow e. M ożna by 
też przytoczyć w iele przykładów  
oportun istycznej, w p ro st k a rygod 
nej, to le ranc ji ze strony  niek tórych  
instancji pa rty jn y ch  wobec o b ja 
w ów  w ykole jan ia  się i dem oraliza
cji poszczególnych party jn ików . 
Ileż to  razy ins tanc je  cen tra lne  m u
siały  w kraczać, zaa larm ow ane li
stam i. skargam i czy ustnym i zaża
leniam i ludności, przeciw ko k a ry 
godnej sam ow oli, wobec k tó re j in 
stancje  terenow a zachow yw ały libe
ralną., to lerancy jną  postaw ę. T ro 
szczyć się należy coraz bardzie j 
i w y trw ale  o w zbogacanie treści 
naszego życia party jnego , o rzeczo
wość i napięcie ideowe naszych ze
b rań  party jnych . M niej ogólników  
1 gadulstw a, w ięcej konkre tnych  
spraw , w ięcej śm iałej k ry ty k i w za
jem nej i sam okry tyk i. W alczm y z 
nadm iarem  w szelkich zebrań , stać 
ju ż  nas przecież na to. ażeby u n i
kać m arno traw stw a  czasu, aby n a 
sza praca  organ izacy jna była b a r
dziej uporządkow ana 1 spraw na.

Podnieść na wyższy poziom 
metody kierownictwa

Jak iż  w niosek należy w yciągnąć 
z tego, co pow iedziałem ? Należy 
w ezw ać kom itety  p arty jn e , o rgan i
zacje  p a rty jn e  i cały ak tyw  p a r ty j
n y  do w ytężonej p racy  nad  pod
n iesieniem  na wyższy poziom stanu  
organizacyjnego i m etod k ierow 
nic tw a w e w szystk ich  organizacjach 
i in stancjach  party jn y ch  od góry 
do dołu. Jeżeli m am y godnie i sku 
tecznie w ypełn ić  now e, bardziej

odpow iedzialne i bardzie j złożone 
zadania, o k tórych  dziś mów iłem , 
m usim y p rzede w szystkim  ubojo
wić, u ak tyw n ić  i silniej pow iązać 
z m asam i pracu jącym i w szystkie 
nasze organizacje  p arty jne . W ska
zania szczegółowe. Jak pow inniśm y 
to  czynić zaw arte  są w  uchw ałach  
KC.

U chw ały, in s tru k c je , w ytyczne 
in s tan c ji k ierow niczych są  często

szybko zapom inane, chow ane, do 
szuflad i n iew ykonyw ane w  p ra k 
tyce, poniew aż b rak  je s t system a
tycznej, zorganizow anej kon tro li ich 
w ykonyw ania.

„Dobrze zorganizowana kon 
trola wykonania — mówił na 
XVII Zjeździe WKP(b) towa
rzysz Stalin — to reflektor, 
który pomaga w każdej chwili 
oświetlić stan pracy aparatu 
i wyciągnąć na światło dzien
ne biurokratów i kancelaryj
nych formalistów. Można z ca
łą pewnością powiedzieć, że 
dziewięć dziesiątych naszych 
luk i wyłomów jest wynikiem  
braku należycie zorganizowa
nej kontroli wykonania". 
Szczególne znaczenie dla podnie

sienia s tanu  organizacyjnego i po
lepszenia jakościow ego sk ładu  P a r 
tii posiada uchw ała  KC z g rudnia  
ub. r. i później w ytyczne o upo
rządkow aniu  ew idencji p a rty jn e j. 
O sta tn io  K C  polecił K om itetom  
W ojew ódzkim  spraw dzenie, ja k  w y
konyw ana je s t ta  uchw ała i okaza
ło  się, że nie ty lko  dołow e in s tan 
cje, a le i n iek tó re  K om itety  W oje
w ódzkie n ie  zabezpieczyły p raw i
dłow ego w ykonania  te j uchw ały, 
n ie  in teresow ały  się je j rea lizac ją  
przez podległe ich k ierow nic tw u  
organizacje p a rty jn e . Oto, gdzie le
ży źródło w adliw ej p racy  K om ite
tów  P arty jn y ch . A przecież jak  
uczy nas tow arzysz S ta lin :

„Po wytyczeniu słusznej li
nii politycznej trzeba tak do
brać pracowników, aby na sta
nowiskach stanęli ludzie, któ
rzy umieją realizować dyrek
tywy, którzy zdolni są zrozu
mieć dyrektywy, którzy zdol
ni są przyjąć te dyrekty
wy jako swoje własne i po
trafią wprowadzać je w życie. 
W przeciwnym wypadku poli
tyka traci sens, przekształca 
się w wymachiwanie ręka 
mi •
N iestety, w ielu naszych tow arzy

szy przyzw yczaiło  się w ym achiw ać 
rękam i, daw ać dużo dyrek tyw , czę
sto kom enderow ać, nie troszcząc się
o to, żeby dyrek tyw y, o ile są  ce
lowe i słuszne, były  zawsze w ciela

ne w  czyn, żeby za słow am i podą
żał zaw sze odpow iedni w ysiłek o r
gan izacyjny, aby  w skazaniom  k ie 
row niczym  zaw sze tow arzyszył od
pow iedni dobór ludzi, p raw id łow a 
organizacja  ich p racy , spraw dzanie 
i ocena, ja k  w yw iązu ją  się oni z 
pow ierzonych im  zadań. T ylko w 
ten  sposób w ychow uje się ludzi, 
zapew nia się ich  rozw ój, podnosi 
się ich  poczucie odpow iedzialności 
i oddanie  spraw ie. L udzie n ie  
sp raw dzani, ludzie, k tó ry m  się n ie  
pom aga, n ie  ocenia ich kon k re tn e j 
p racy, o k tó rych  zapom ina się na 
czas dłuższy i  n ie  kon tro lu je  ich 
codziennej działalności — od ryw a
ją  się od P a rtii i od m as, w p ad a ją  
często w  zarozum ialstw o, n ab ie ra ją  
b iu rokra tycznych  narow ów , z a tra 
ca ją  bo jow ą czujność, k tó ra  nie 
pow inna opuszczać kom unistów  
nigdy ani na chw ilę. M usim y n ie 
u stann ie  pam iętać, że P a rtia  — to 
w ielka siła. k tó ra  k ie ru je  p racą  
m ilionów , w ychow uje te  m ilionow e 
m asy p racu jące  do now ego życia, 
k sz ta łtu je  ich św iadom ość, a czyni 
to  w  codziennej w alce, w  o stre j 
n ieub łaganej w alce z p rzeży tkam i 
kap ita lizm u, z tradyc jam i i n aw y 
kam i, k tó re  w szczepiała tym  m a
som s ta ra  ideologia burżuazy jna . 
Do naw yków  tych  należy w łaśn ie  
sobkostw o, chciwość, zarozum ial
stw o, u leganie  w ynaturzen iom  mo 
ra lnym , tak  charak te ry stycznym  dla 
bu rżu ja -pasoży ta , m yślącego ty lko
o tym , jak  żyć kosztem  innych. My, 
kom uniści, p rzeciw staw iam y zw y
rodn ien iu  m oralnem u burżuazji 
nasz h a r t  ideow y, bojow ość rew o
lucy jną , bezgraniczne oddanie sp ra 
w ie  p ro le ta r ia tu , na jg łębszą  o fia r
ność i pa trio tyzm  w  w alce o now y 
u stró j społeczny i o  szczęśliwą 
przyszłość naszej ojczyzny, o n ie 
u s tan n y , tw órczy postęp  ludzkości. 
K om unista, k tó ry  nie k o n tro lu je  
swego postępow ania i sw ych uczuć 
ze stanow iska m oralności rew olu
cy jnej i p ro le ta riack ie j, m oże łatw o 
stoczyć się w  bagno naw yków  b u r-  
żuazyjnychv  Ale za członka P a r tii  
odpow iedzialna jes t jego organ iza
cja, on zaś obow iązany je s t pośw ię- 
c ić  P p r t i i  w s z y s t k i e  . sw e w y s i ł k i ,  
najgorętsze sw oje uczucia i każde 
tchnien ie  sw ego życia. O rganizacja  
p a rty jn a , k tó ra  n ie  spraw dza, n ie  
ocenia, nie troszczy się o członka 
P artii, dopuszcza do zagubienia się 
gdzieś członków  P artii, n ie  może 
być uznana za organizację  p ra w 
dziw ie bolszew icką.

Wyżej sztandar współzawodnictwa 
— młodzież w pierwszym szeregu

Oczywiście byłoby w ielkim  b łę
dem nie w idzieć olbrzym ich osiąg' 
nięć naszej P a rtii n ie ty lko w dzie
dzinie zadań  politycznych, gospo
darczych i w ychow aw czych, ale 
rów nież i w dziedzinie organiza 
cyjnej. Bez w ytężonej pracy o rg a 
n izacy jnej n ie  osiąga się nic na 
żadnym  polu działalności. A P a r tia
nasza m a osiągnięcia — i to duże
— w e w szystkich n iem al dziedzi
nach  naszego przebogatego dziś 
życia społecznego.

Ileż to  razy  P a r tia  nasza p o tra 
fiła  m obilizow ać i u rucham iać  w 
ak c ji se tk i tysięcy ak tyw istów  p a r
ty jnych  i bezparty jnych  oraz k iero
w ać n im i sp raw nie  i szybko w  okre
sach w ielk ich  i w ażnych zadań. 
W eźmy choćby dla p rzyk ładu  zeszło
roczną je s ienną  akcję  skupu  zboża 
i ziem niaków , w  czasie k tó re j P a r
tia  po tra fiła  u ak tyw n ić  R ady N aro
dow e i organ izacje  m asow e, sk ie ro 
w ując do akcji dziesiątk i tysięcy 
aktyw istów  party jnych , k tó rzy  w y
kazali bezgraniczną ofiarność i od 
dan ie  dla P a rtii. W toku  potężnej
p racy  po lityczno-m asow ej P a rtia  
um iała  naw iązać  bezpośredni kon
ta k t z m ilionow ym i m asam i m alo- 
i średn ioro lnych  chłopów , sparaliżo
w ać w raz  z n im i w szelkie próby 
kułackiego sabotażu w w ypełn ian iu  
zobow iązań wobec p aństw a  i pod
nieść na wyższy poziom życie poli
tyczno-społeczne w si w  tym  okre
sie. P a r tia  w  oparciu  o pomoc ZM P 
i zw iązków  zaw odow ych je s t in icja 
to rem  i k ierow nik iem  socjalistycz
nego w spółzaw odnictw a pracy w 
przem yśle, w  transporc ie , w  kom u
nikacji, w  budow nictw ie, w  ro ln ic
tw ie  itp., a w ięc w  ruchu , k tó ry  
jes t dziś po tężną siłą  napędow ą w 
rea lizac ji naszego P lan u  Sześcio
letniego, naszego budow nictw a socja 
listycznego. W  I k w a rta le  bież. roku  
w  socjalistycznym  w spółzaw odnic
tw ie p racy  wzięło udział łącznie 
3.860.000 robotników , tj. 75 p rocen t

ogólnej liczby zatrudn ionych  w tych 
działach gospodarki narodow ej. W 
odróżnieniu od poprzednich la t do 
w spółzaw odnictw a w łączają  się co
raz liczniej inżynierow ie, technicy, 
naukow cy i pracow nicy um ysłow i. 
Dużego rozm achu n-ibiera popu lary 
zacja  nowych m etod pracy, nowych 
form  w spółzaw odnictw a, a także 
ruch rac jonaliza to rsk i w śród m ło
dzieży p racu jącej — zorganizow anej 
w Zw iązku Młodzieży Polskiej i 
n iezrzeszouej. W atm osferze w ielkie 
go en tuzjazm u rozw ija się w spół
zaw odnictw o naszej m łodzieży w 
zw iązku z p rzygotow aniam i do Z lo
tu  Lipcowego. Zw iązek Młodzieży 
P ilsk ie j — najbliższy i n a jd z ie ln ie j
szy pom ocnik P a rtii — rozw inął w 
te j akcji o lbrzym ią in icjatyw ę, 
u ak ty w n ia jąc  w okół haseł Zlotu 
m ilionow a szeregi m łodzieży p ra c u 
jące j i uczącej się. zrzeszonej i n ie- 

zrzeszonej. P a r t ia  i k ierow ane przez 
n ią  o rgan izacje  m asow e rozw ija ją  
w ielką pracę  ku ltu ra lno -m asow ą, 
p ropagandow ą, ideologiczno-szkole- 
n iow ą i polityczną, w  k tó re j ucze
stn iczą w ielom ilionow e m asy p racu 
jące.

A le L enin  i S ta lin  p rzestrzegali 
nas p rzed  u p a jan iem  się osiągnię
ciam i i uczyli nas. ja k  form ow ać 
now e siły, jak  przegrupow yw ać bo
jow e szeregi do now ych zadań, jak  
p rzełam yw ać rodzące się trudności i 
przeszkody. M ożna to  uczynić sk u 
tecznie ty lko  przez u trzym yw anie  
o rgan izacji w  stan ie  gotowości bo
jow ej, ty lko  w alcząc n ieub łagan ie  z 
n astro jam i oportunizm u, sam ozado-j 
w olenia, z n as tro jam i żywiołowość* 
drobnom ieszczańskiej. k tó re  cisną 
w ciąż na nasze szeregi.

S to ją  przed nam i przecież w iel
kie, ogrom nej wagi zadania. P rze 
budow ujem y naszą ojczyznę w k ra j 
socjalizm u, podnosim y nasz  n aród  
na szczyty now ej, w ielk iej epoki 
dziejow ej, p rzekszta łcam y go w  n a 
ród socjalistyczny. Czyż m oglibyśm y

w ykonać tak ie  zadania  bez nie* 
ustannego  podnoszenia poziom u n a 
szej aw angardy , m etod  je j k ie row 
nictw a życiem i p racą  m ilionów, 
bez coraz głębszego w łączania się 
w tę tn o  życia ty :h  m ilionów , bez 
n ieus tanne j p racy  n ad  pogłębianiem  
w ięzi m iędzy P a r t ią  i narodem ? 
Czy m oglibyśm y w ykonać ta k  w ie l
k ie  zadania bez podnoszenia w ym a
gań  w sto sunku  do siebie, bez n ie 
ustannego  pogłębiania naszej w ie
dzy, bez staw ian ia  sobie w ysokich 
w ym agań w  dziedzinie podnoszenia 
sw ych kw alifikacji, h a r tu  bojow e
go, czujności, sp raw ności o rgan iza
cy jnej?  Nie, w  żadnym  raz ie  nie 
m oglibyśm y tego uczynić bez o fia r
nych i w ielkich w ysiłków, bez opa
now yw ania w ielkich w skazań  i w y
tycznych n au k i m arksis tow sko -len i
now skiej.

A zatem  w  dziedzinie o rgan iza
cyjnej s to ją  p rzed  nam i następu jące  
p ilne i ak tu a ln e  zadania poza w y
m ienionym i już  poprzednio:

X. Walczyć nieubłaganie z  obja
wam i biurokratyzmu w  aparacie 
partyjnym, państwowym , społecz
nym: wzmocnić pracę i opiekę nad 
działalnością Rad Narodowych;

2. oczyszczać nieustannie organi
zacje partyjne od elem entów  przy
padkowych, zbiurokratyzowanych i 
demoralizujących się; wzmóc w al
kę z pijaństwem , x  m arnotraw
stwem  oraz z w szelkim i formami 
trwonienia m ienia społecznego; 
oddawać bezzwłocznie pod sąd i 
usuwać z Partii tych, którzy skry
cie czy jaw nie biorą udział lub to 
lerują rozdrapywanie majątku  
społecznego;

3. zmobilizować uw agę całej 
Partii na konieczność stałego ja 
kościowego umacniania organizacji 
partyjnych oraz pozyskiwania dla 
Pafrtii najaktywniejszych robotni
ków, chłopów oraz przedstawicieli 
inteligencji twórczej; energiczniej 
realizować uchwały i instrukcje 
KC w dziedzinie regulowania wzro
stu i składu Partii oraz uporząd
kow ania ew idencji partyjnej;

4. wprowadzić system atyczną  
kontrolę wykonania uchwał instan
cji partyjnych;

5. śm ielej stosować i u<loct<.on lać 
masom metodę krytyki i sam okry
tyki w e wszystkich ogniwach drirt- 
łalności aparatu państwowego, spo
łecznego oraz w działalności w ew - 
nętrznoparty jnc j ;

6. podnieść na wyższy poziom  
kierownictwo partyjne kadrami w 
myśl uchwał IV Plenum  KC;

7. skupić uwagę instancji i orga
nizacji partyjnych na konieczności 
rozbudowy organizacji partyjnych  
na wsi i ulepszenia kierownictwa 
oraz kontroli nad działalnością  
tych organizacji ze strony w szyst
kich instancji partyjnych: w zm óc- ’ 
nić kadry partyjne w iejskich orga
nizacji przez odpowiednią m obili
zację i przesunięcie doświadczo
nych działaczy partyjnych z prze
mysłu — ze szczególnym uw zględ
nieniem sektora socjalistycznego w 
rolnictwie:

8. wzmocnić pracę polityczno-m a- 
sową i propagandową zwłaszcza na 
wsi, gdzie była ona dotąd stosun
kowo słaba; troszczyć, się o Ścisłą 
współpracę z organizacjami ZSL;

9. zaktywizować organlzacie par 
tyjne w kierunku śm ielszego w y 
suwania w toku akcji polityczno- 
masowych wyróżniających się swą  
postawą społeczna i aktywnością  
działaczy chłopskich na stano
w iska państwowe i społeczne — 
zwłaszcza w komisjach Rad Naro
dowych i spółdzielczości zaopatrze
nia i zbytu, w  świetlicach i zespo
łach kulturalno-oświatowych, obej
mować tego typu działaczy w łaś
ciw ie organizowaną akcją szkole
niową, wciągać ich do szeregów  
ZMP. przeprowadzać wśród nich 
werbunek do organizacji partyj
nych na podstawie w nikliw ej oc« 
ny ich dojrzałości ideologicznej:

10. politycznie I organizacyjnie 
przygotować w szystkie o g n iw i par
tyjne do w ielkiej batalii politycz
nej na jesieni — w wyborach d« 
Sejmu.

Śmtało i pewnie tornjmy 
drogę naszemu narodowi 

do zwycięstwo 
w walce o socjalizm

Walka o pokój, demokrację i  so
cjalizm  na obecnym  etapie, w  obec
nej sytuacji międzynarodowej i  
wewnętrznej w iąże nasze wszystkie 
zasadnicze zadania polityczne i eko
nomiczne, narodowe i m iędzynaro- 

(Dokończenie na str. 5)
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Dokończenie referai towarzysza Bolesława Bieruta
na VII plenarnm posiedzeniu KC PZPR

(D okończenie ze str.t
dowe, ak tu a ln e  i d iugofale  — w 
jedno lity  zespół zadań, ktćch w y
razem  jes t w łaśn ie  codzien rea li
zacja P lan u  6-letn:ego.

L en in  m ów ił jeszcze w  li- roku :

„Najważniejszy wfw na 
międzynarodową rewolję wy 
wieramy obecnie prze naszą 
politykę gospodarczą.„Ja ten 
grunt przeniesiona :ostała 
walka w skali światoM. Jeśli 
rozstrzygniemy to zanie — 
to wygraliśmy w skalhiędzy 
narodowej z całą pe\OŚcią i 
ostatecznie. Dlatego zadnic- 
nia budownictwa gosplarcze- 
go nabierają dla nas nacze- 
nia zupełnie wyjątko\go“.
W ówczas ZSRR był jedym  k ra 

jem  budu jącym  socjalizm . :iś w raz 
ze Z w iązkiem  Radzieckim ,a p rzy 
k ładem  Z w iązku Raceckiego, 
dzięki b ra te rsk ie j pom ocyiw iązku 
R adzieckiego w iele narod<, a w 
ich liczbie i nasz, w stąp iłn a  d ro 
gę wielkiego, p lan  owego budow 
nictw a gospodarczego, o ktym  m ó
w ił tow arzysz Lenin. Polaka go
spodarcza k ra jó w  obozu sóalistycz 
nego n ab ra ła  jeszcze w iękfgo zna
czenia i w pływ  je j w  ska św iato

w ej rozszerza się coraz bardziej. 
Dziś śm iało  m ożna powiedzieć, że 
zadania  postaw ione przez tow arzy 
sza L enina, dzięki genialnem u k ie 
row nictw u tow arzysza S talina roz
strzygają  się tak , jak  on przew idy
wał. (O klaski).

Tow arzysze!
A w ięc jeszcze m ocniej, energicz

niej m obilizujm y sw oje siły, siły 
P artii, siły naszej dzielnej i o fia r
nej młodzieży, k tó ra  je s t naszą 
przyszłością i naszą n iezaw odną n a 
dzieją, jeszcze śm ielej organ izu jm y 
siły  m ilionowych m as p racu jących  
z m iast i  wsi do naszego budow 
nictw a socjalistycznego! Nasze n a j
bliższe zadanie* — to  pom yślne 
w ykonanie decydującego o dalszych 
sukcesach naszych planów  p ro g ra 
m u obecnego trzeciego roku  6-la tk i. 
Nasze hasło, zagrzew ające do boju  
i p row adzące w  przyszłość •— to 
um acnianie F ro n tu  N arodow ego w 
w alce o P okó j i P lan  6-letnl! N ie
chaj w ięc jednoczą się i rozw ija ją  
swój w ielk i m arsz  tw órczy w ielo
m ilionow e szeregi ludu  pracującego! 
N iechaj p row adzi nas n ieugięcie 
naprzód w ielka nau k a  i idea m ar- 
ksizm u-len in izm u. Z jeszcze w ięk 
szym napięc iem  m yśli, w oli i zapału 
bojow ego śm iało  i pew nie to ru jm y  
drogę naszem u narodow i do zw ycię
stw a w w alce o socjalizm ! (B urzliw e  
oklaski).

12 tysięcy widów oglądało mecz żużlowy
ZS Ogniwo -  ZS Budowlani 3 8 :14

odbył 4 n a  to - 
rze  żu>wym w 
L ub lin itnecz żu
żlow y d ru ż y n o 
we rStrzostwo 
Polsk i nędzy re -  
prezenfcjam i ZS 
Ogniw o ZS B u
dowlani 

M eczrn  w zbu
dził zroim iałe za 
in terescan ie  m ie 

szkańców  L ub lina . S tartov ł bow iem  
ulubieniec lubelsk ie j pbliczności 
Szw endrow ski.

Mecz zakończył się tecydow a- 
nym  zw ycięstw em  ZS gniw o w 
s to sunku  38:14. Zużlo-w O gniw a

W  dii 21 bm . I w ykazali d ob rą  jazdę  zespołową, 
zw łaszcza w  szóstym  biegu. W bie 
gu tym  zaw odnik  B udow lanych Ję -  
dryczew ski naw iązał rów norzędną 
w alkę  z K ra jew sk im  i S taw eckim  
(obaj z O gniw a) i ty lko  przez u p a 
dek na  to rze u trac ił zwycięstwo.

Szw endrow ski by ł o k la sę  lepszy 
od pozostałych zaw odników , odda
jąc  jedyn ie w  pierw szym  biegu zwy 
cięstw o sw em u koledze k lubow em u 
Puperow i. U zyskał on ponadto  n a j
lepszy czas dn ia  — 1.24.5 m in.

Składy  d rużyn : O gniw o — Szw en 
drow ski, P uper, P róchn iak , Salaw a,

S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T
Sportowcy Lublina uroczyście obchodzili swojo święto

Mieszkańcy Lublina gorąco oklaskiwali sportowców
na imprezach podczas Święta Kultury Fizycznej
Co ro ku  w  dniu 22 czerwca sportow cy polscy uroczyście ob

chodzą Św ię to  K u ltury  F izycznej. W  dniu  ty m  sportow cy m a n ife 
s tu ją  sw oją  tężyznę fizyczn ą  i gotow ość do pracy i obrony L udo
w e j O jczyzny .

W  Św ięto  K u ltury  F izycznej, podsum ow u jem y rów nież osiąg
nięcia  i dorobek u> dziedzinie upow szechnienia  w ychow ania  f i z y c z 
nego i sportu  w śród najszerszych  rzesz naszego społeczeństw a.

D um na ze sw ych zdobyczy i osiągnięć nasza m łodzież w ych o 
dzi na stad iony  i boiska. W ystarczy  w spom nieć, że  w  tegorocznych  
Biegach N arodow ych startow ało w  w o jew ództw ie  lube lsk im  30.000 
m łodzieży , zaś w  kolarskich „W yścigach P okoju" w zięło  udzia ł 
około ' 3~.Ó00 m łodych row erzystów . Ju ż  w  tym  roku  pow stało  200 
n o w ych  L udow ych  Zespołów  Sportow ych , k tóre  skup ia ją  na jlepszą
m łodzież w ie jską . , , , , ,

W tele m ożna  przytoczyć cy fr  t p rzyk ła d ó w , które m ó w iłyb y  o 
naszych  osiągnięciach i szyb k im  rozw oju  sportu.

W ty m  ro ku  Suiięto K u ltu ry  F izycznej nabrało szczególnego  
znaczenia. Jest ono bowiem dniem  m obilizacji sportow ców  przed  
Z lo tem  M łodych przodow ników  Pracy - B udow niczych  P olski L u 
dow ej.

K rajew sk i, S taw ecki; B udow lani 
Jędryczew ski, R ybicki, K am row ski,

w  * > £ > « . *»> «•>  *«■<-

W czoraj już w  g o d z in a c h  rannych  
grupy  m łodzieży w s t r o j a c h  sporto 
w ych m aszerow ały  ulicam i L ublina 
w s tronę  stad ionu  O g n iw a  na W ie
niaw ie. .

Na długo przed otw orzeniem  Św ię
ta  K u ltu ry  F izycznej w L ublinie k il
ka tysięcy publiczności zebrało  się 
na  w ielk im  stadionie w l®"*anw *£Y?’ 

P u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  10.30 b ia ło - 
czerw ona flaga przy  d ź w ig a c h  M ię
dzynarodów ki w olno w cs?Ja .. 
m aszt. Tegoroczne Św ięto K u ltu ry  
Fizycznej w  L ublin ie  zostało o tw a r
te.

Do s p o r t o w c ó w  u s t a w i o n y c h  w  ko 
l u m n y  p r z e m ó w i ł  p r z e w o d n i c z ą c y  
W K K F t o w .  A l e k s a n d e r  M achaj, 
k t ó r y  p o w i e d z i a ł  m .  in ~

„Tegoroczne Święto Kultury F i
zycznej — to święto zdrowia, siły
i męstwa, które odbywa się w  
dniu, kiedy młodzie® polska, sta- 
wając na Apel ZG ZMP poprze* 
współzawodnictwo sportowe w al
czy o prawo i zaszczyt uczestni
czenia w  Zlocie Młodych Przodow  
ników — Budowniczych Polski 
Ludowej".
N astępnie  zabrał głos k ierow nik

Zobowigznnii wykonano

SKS przy Liceum Pedagogicznym w Lublinie
będiie reprezentowane na Zlocie

W szystkie dziew częta chłopcy z 
Państw ow ego K o e d u k a ^ jn e g o  Li
ceum Pedagogicznego T 2 p rzy  ul. 
N arutow icza 12  zebrali £ w dnlu 14 
m aja  n a _  masówce, celf1 podjęcia 
zobowiązań.

— N a cześć z lo tu  M>dych P rzo
downików —. m ówił piewodniczący 
SKS K azim ierz Zarębsl —  sportow  
cy naszego Szkolnego Soła Sporto
wego zobowiązali się zorganizować 
błyskaw iczny tu rn iej v pitce sia tko
w ej chłopców 1 szczypfrniaku dziew 
cząt. Postanaw iam y lidto uporząd-

Ostaini dzień
ogólnopolskich mistrzostw SP

W  dniu  21 czerwca br. zakończo
ne zostały  V ogćinoPclsk ie  zawody 
sportow o -  strzeleckie a m istrzostw o 
Pow szechnej O tganiiacji „Służba 
Polsce". Rozegrano ostatnio ko n k u 
rencje  lekkoatletyczne: b ieg na 
500 m junaczek  i bi«g na  l.ooo m 
junaków .

W biegu na  500 m  junaczek zw y
ciężyła Teresa W itterówna z Z ielo
nej G óry 1:24,10.

W biegu na 1.000 m  junaków  
pierw sze m iejsce zaj^l m istrz  P o l
ski jun iorów  H enryk Kupczyk z L u
b lina  2:40,5.

W pu n k tac ji zespołowej w  ko n 
k u renc jach  lekkoatletycznych pierw  
sze m iejsce zajęło w ojew ództw o 
gdańskie, uzyskując 12.884 pk t .przed 
w ojew ództw em  w arszaw skim  12.602 
pkt., w ojew ództw em  zielonogórskim  
12.508 pkt. i K atowicam i 12.407 pkt.
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kow ać boisko, obsiać tra w ą  kaw ałek  
placu, gdzie będzie m ożna upraw iać 
g im nastykę, zorganizow ać święto 
sportow e na zakończenie roku szkol
nego oraz b rać  udział we w szyst
kich im prezach sportow ych o rgan i
zowanych n a  teren ie  naszego m ia
sta .

A gdy  powiedział, że młodzież 
Liceum  Pedagogicznego N r 2 w L u
blinie zobow iązała się zdobyć *280 
odznak SPO  i BSPO  do końca roku 
kalendarzow ego — znów zerw ały  się 
rzęsiste, długo niem ilknące oklaski.

U płynęło k ilka tygodni od tego 
dnia. Zobow iązania — zobow iąza
niam i, a le ciekaw e, jak  się p rzed
staw ia ich realizacja.

N a podw órzu Liceum  Pedagogicz
nego N r 2 w Lublinie w idnieją so
lidne nowe słupy do siatki, a  trochę 
dalej do kosza. W rogu podwórza 
zieleni się ogrodzony placyk do g im 
nastyk i.

Przewodniczącego SKS K azim ie
rza  Z a r ę b s k ie g o  spotkałem na kory
tarzu. W ła ś n ie  skończył wypracowa
n ie  z języka p o l s k i e g o  w  ramach 
k o ń c o w y c h  egzam inów  szkolnych.

__ ja k  p rz e s ta w ia  się realizacja
w a s z y c h  z o b o w ią z a ń  ? p y t a m .

__ Po  zebraniu zorganizow anym
yspóln ie  z ZMP, na  k tórym  podjęliś 
m y zobowiązania przedzlotow e, od 
razu  wzięliśm y się do roboty. Za
kończyliśm y już błyskaw iczny tu rn ie j 
w piłce siatkow ej chłopców. O ty tu ł 
najlepszej k lasy  w szkole walczyli 
wszyscy. I  tak  zespół sia tk a rzy  kl. 
3 a zdobył m istrzostw o naszej szko
ły-

D z i e w c z ę t a  natom iast w alczyły o 
ty tu ł najlepszego zespołu w szczy- 
piorniaku.

__ Nie w iem  czy wiecie —  zapy
ta ł Z a r ę b s k i ,  — że w wieloboju na 
SPO dla szkół st. licealnego, k tó ry

został zorganizow any przez W ydział 
O światy przy  W ojewódzkiej Radzie 
Narodowej w ram ach  przygotow ań 
do Zlotu M ło d y c h  Przodow ników  — 
nasze wieloboistki drużynow o zajęły 
3 miejsce, zdobyw ając 11038 p k t ,  a 
Klin z  klasy  I I I  c zdobyła ty tu ł wi- 
cem istrzyni szkół licealnych Lublina 
w wieloboju SPO.

— Również nieźle —  dodał L ucjan  
S k r z y d le w s k i  p r z e w o d n ic z ą c y  szkol
nego koła ZMP, k tó ry  przy łączy ł się 
do naszej rozmowy — w ypadł nasz 
przewodniczący SKS-u Zerębski. Za
ją ł I I I  m iejsce z w ynikiem  2038 
pkt. z a  B o c ia n e m  z SKS Zam ojski 
2515 pk t. i Kileczyńskim 2 SKS S ta 
s z ic  2310 pkt.

M im o  e g z a m in ó w  dziew częta p ra 
wie codziennie od m iesiąca ćwiczą 
pod k ierunk iem  profesorek  Ż u raw 
skiej i T u l ig ło w lc z .

—  No dobrze — mówię z  uśm ie
chem. —  A  co z tym i 280 odznaka
m i SPO  i BSPO?

— R ealizujem y — m ów ią jedno
cześnie Zarębski i Skrzydlew ski.

...Mamy już zdobytych 50 odznak 
BSPO i SPO — stw ierdza Zarębski.

—  Za k ilka dni — dodaje Skrzy
dlewski przewodniczący szkolnego 
koła ZM P — odbędzie się u nas zebra 
nie, gdzie ostatecznie uzgodnim y, 
k to  pojedzie na  Zlot. (W. g.)

du W ojew ódzkiego ZM P w  L ublin ie  
tow. A gneża, k tó ry  stw ierdził m. In.: 

„Młodzież Lubelszczyzny z w ie l
kim entuzjazmem odpowiedziała 
na Apel ZG ZMP, podejmując 
na cześć Zlotu w iele cennych zo
bowiązań zarówno produkcyjnych  
jak 1 sportowych, wyrażających się 
w tej chwili sumą 16 milionów zło
tych.

Wspaniały rozwój kultury tlzyci 
nej i sportu na Lubclszczyźnle 
zawdzięczamy naszej Władzy Lu
dowej 1 naszej Partii, z tow arzy
szem Bolesławem  Bierutem  na 
czcle“.
Przem ów ienia by ły  p rzeryw ane  

burzliw ym i ok laskam i 1 okrzykam i 
na cześć P rezyden ta  R P  B olesław a 
B ieru ta .

Z kolei m istrz  P o lsk i n a  żużlu 
Szw endrow ski, odczytał lis t sportow  
ców lubelskich  sk ierow any  do ucze
stn ików  II  W ojew ódzkiej S ta tu to 
wej K onferencji ZM P, k tó ry  został 
przy ję ty  w ielk im i b raw am i sportow 
ców i zeb ranej m łodzieży.

Im ponująco  w ypadła  defilada mło 
dzieży sportow ej. Publiczność nie 
szczędziła długich i hucznych ok las
ków, k tó re  w zm ogły się jeszcze, gdy 
z trybuny  w yleciały s ta d a  gołębi.

Z w ielk im  zain teresow aniem  p rzy 
g lądała  się publiczność lubelska  po
pisom  g im nastycznym  poszczegól
nych szkół. N ajliczniejsze b raw a ze
b ra ły  za pokaz g im nastyczny  przy 
m uzyce dziew częta ze szkół ogólno
kształcących  i zaw odow ych pod k ie 
row nictw em  profesorów  — Siem ień- 
skiej i Szurków ny.

D użym  pow odzeniem  cieszył się 
tan iec  lubelsk i „Czółenko" w  w yko
nan iu  m łodzieży szkolnej TPD  i  L i
ceum  Pedagogicznego.

N ajbardzie j efektow nym  i in te re 
sującym  był w ystęp  uczennic i ucz
niów  lubelsk ich  szkół zaw odowych, 
k tó rzy  zadem onstrow ali w spaniałą  
kom pozycję g im nastyczną p t. „M a
szyna".

W tym  sam ym  czasie, gdy na

P o lsk a  w y lo s o w a ła  Belgię
w olimpijskim turnieju 
h o k e ja  n a  tr a w ie

W H elsinkach odbyło się losow a
nie o lim pijskiego tu rn ie ju  w  hokeju  
na traw ie.

T erm inarz  g ier je s t następu jący ;
15 lipca — Polska — Belgia. F in 

landia — A nglia i S zw ajcaria  — 
A ustria. 16 lipca — N iem cy Zach.— 
USA i W łochy — F ran c ja . 17 lip 
ca — Ind ie  — ze zw ycięzcą meczu 
Szw ajcaria  — A u stria  i Polska lub  
Belgia ze zwycięzcą meczu F in lan 
dia — A nglia. 18 lipca — H olan
d i a — N iem cy Zach. lub  USA P a 
kistan  — W łochy lu b  F ranc ja . 20 
lipca — dw a m ecze półfinałow e. 22 
lipca — o trzecie i czw arte m iejsce 
w alczą drużyny , k tó re  p rzegra ły  w 
półfinałach. 24 lipca — finał.

Z bo isk  zag ran icznych
Na m iędzynaro 

dow ych m istrzo 
stw ach  lek k o a tle 
tycznych A nglii z 
udziałem  zaw odni
ków  A ustralii, N i
gerii, Zagł. S aary
i  Jugosław ii, w ięk 
szość p ierw szych 
m iejsc za ję li A n
glicy.

Rzut kulą wygrał Savidge —16,50,

w skoku o tyczce zwyciężył E lliot 
3,96, skok w  dal w ygrał W illiam s 
(Nigeria) 7,32. W biegu na 100 y a r 
dów i 220 y zwyciężył B ailey 9,6 1 
21,4 sek. a n a  dyst. 1/2 m ili — B an - 
n is te r 1:51,5.

* •  *
Na m istrzostw ach  lekkoatle tycz

nych USA Stone kjebił rek o rd  k r a 
jow y w  biegu na  10.000 m, uzysku 
jąc czas 30:33,4 min. Na dyst. 400 m 
W hitfield  uzyskał czas 46,4 sek.

boisku odbyw ały  się popisy g im na
styczne — na b ieżn i odbyw ały  się 
biegi kobiet i m ężczyzn na  różnych 
dystansach.

O godz. 11.15 z p rzed  gm achu 
poczty przy  K rakow sk im  P rzedm ie
ściu w ysta rtow ali ko larze na  dys
tansie  100, 50, 20 i S km  (kobiety). 
A na ulicach naszego m iasta  o p ierw  
sze m iejsce w  sztafecie u licznej na 
trasie  5 km  w alczyło 75 najlepszych 
zaw odników  i zaw odniczek. Na boi
sku szkolnym  przy  Państw ow ej 
Szkole O gólnokształcącej stopnia 
licealnego im . Staszica w  L ublin ie  
odbyw ał się tu rn ie j p iłk i sia tkow ej
i koszykow ej, a w  sa li G im nazjum  
im. Zam ojskiego, m istrzostw a w oje
w ódzkie w e florecie.

A oto na jlepsze  Czasy uzyskane 
w k o n ku renc jach  biegow ych: 
KOBIETY:

Bieg 100 m  —  K am ińska  ( l ic .  
Pedag.) — 14,1 sek.

Sztafe ta  4 x  100 m : P ierw sze m iej
sce za ją ł zespół AZS — L ub lin  w  
składzie: W ożnicka, B rodków na, J o -  
chem ko, M roczko w  czasie 1 min. 
00,2 sek.

500 m — Jochemko (AZS) — 1 min.
31,1 sek.
MĘŻCZYŹNI:

Bieg 100 m  — A nioła i  Jan czak  
(OWKS) po 11,8 sek.

Sztafe ta  4 x 1 0 0  m: Pierw sze  m iej
sce zdobyli sp rin te rzy  OW KS (Anio
ła, K otliński, Janczak , G łąb), w  cza
sie 45,3 sek.

Bieg 1000 m  — B rusik iew icz  
(G w ardia) — 2 m in. 43,9 sek.

B ieg 3000 m — Fariaszew sk i 
(OWKS) — 9 m in. 12,8 sek., w yn i
kiem  tym  ustan aw ia jąc  rek o rd  w o
jew ództw a lubelskiego. Z nany  za
w odnik  akadem icki, H em pel, osiąg
ną ł czas 9 m in. 15,8 sek.

Bój o zw ycięstw o w sztafecie u licz 
nej na dystansie  50C0 m w ygrał zes
pół OW KS L ublin  w czasie 18 m in. 
08,8 sek. N a drug im  m iejscu  u p la 
sow ali się zaw odnicy i zaw odniczki 
G w ardii, z czasem  18 m in. 43 sek.
i na trzecim  — zespół B udow lanych
— 19 m in. 56,6 sek.

W w yścigu ko larsk im  sta rtow ało  
ogółem 54 kolarzy, w  tym  3 zaw od
niczki. I  ta k : w  biegu na  100 km  
zwyciężył M azurek z OW KS w  cza
sie 2 godz. 47 m in. 30 sek. Na dys
tansie  50 km  pierw sze m iejsce zdo
był zaw odnik O gniw a — Ł uckiew icz
— 1 godz. 21 min. 05 sek. B ieg ko
larsk i na dystansie  20 km  zakończył 
się zw ycięstw em  K rzesztow icza z 
O gniw a, k tó ry  w padł na m etę w  cza 
sie 38 m in. 11 sek. W biegu k o la r
skim  kobiet (6 km ) — pierw sze m iej 
sce zdobyła W oźniak z SK S U nia 
L ubelska z czasem 17 rńin.

W godzinach popołudniow ych na 
boisku koło Domu Żołnierza przy
glądaliśm y Się finałow ym  rozgryw 
kom w  siatków kę i koszyków kę, zaś 
na boisku przy  P aństw ow ej Szkole 
O gólnokształcącej stopnia  licealnego 
im. Staszica w  L ublin ie  spotkaniu  
w piłce sia tkow ej, koszykow ej i  
szczypiorniaku m iędzy d rużynam i 
żeńskim i i m ęskim i szkół zaw odo
wych.

W godzinach w ieczornych na sta* 
dionie O gniwa odbyło się uroczyste 
wreczeni* nagród zwycięzcom oraz 
zabaw a taneczna. (w g)

S p r o s to w a n ie
W  spraw ozdaniu  z m eczu żużlo . 

wego CWKS — Ogniw o w k rad ła  się 
pom yłka. W spraw ozdaniu  tym  m ia
nowicie m ylnie podano, że Szw en
drow ski by ł najs łabszym  zaw odni
kiem  swego zespołu. Szw endrow ski 
podczas spo tkan ia  z CW KS był n a j
silniejszym  punk tem  O gniwa.

Z  ostatoiei chwili
Z okazji Swifta Kultury Fizycznej 

na stadionie OWKS w Lublinie wczo
raj w godzinach popołudniowych ro
zegrany został mecz piłkarski mię
dzy OWKS I a OWKS II. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem remisowym  
1:1 ( 0 :0 ) .

Mecz p iłkarsk i rozegrany w czoraj 
we W rocławiu m iędzy d rużyną w ę
g ierską DOZSA, a polską d rużyną  
olim pijską zakończył się zw ycię
stw em  drużyny  polskiej w  stosun
ku 2:1 (0 :0). Mec* sta ł na  wysokire. 
poziomie.

W czoraj w  Częstochow ie zakoń
czyły się m istrzostw a Polski jun io 
rek  w  piłce siatkow ej. M istrzostw o 
Polski na  1952 rok  zdobyły s ia tk a r
k i AZS AWF.
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W czynie ziołowym hnrtnją się młodzi przodownicy pracy
W Lubelskich Zakładach Mechanicznych

la  miesiąc zawiezie ich pociąg do Warszawy
Fr a n e k  z a c h a j  zgłosił się

jak o  jeden  z pierw szych. Do 
dziś sam  dobrze n ie  wie, co bardziej 
go nu rtow ało . Czy n ieśm iała, lecz 
jakże  żarliw a nadzie ja  w yjazdu  na 
Zlot, czy to, aby pokazać im  w szyst
kim , że on w cale  n ie  jes t gorszy, 
że tak  ja k  oni um ie w yciągnąć 130, 
a n aw e t w ięcej p rocen t norm y. L u 
bili go wszyscy, bo w esoły był, 
szczery i nadzw yczaj chętny do ro
boty. Spod jego dziecięcych niem al 
rąk , ja k  spod m aszyny  w ychodziły 
jedna  za d rugą  now iutkie, na łado 
w ane pak u n k am i lam py górnicze. 
A m im o to trak to w ali go trochę z 
góry. Ot, tak i sm arkacz, m a te sw oje
16 la t i w ażnego udaje... S traszny  
m i robotn ik  — przygadyw ali m u 
czasem, m acha jąc  lekcew ażąco rę 
ką.

Za te  sw oje 16 la t Z achaj posta
now ił się „zem ścić1*. Toteż jako  je 
den z pierw szych podjął zobow iąza
n ie  zlotowe — podw yższyć sw ą n o r
mę do 150% przy  pakow aniu  lam p 
górniczych. Ju ż  n aza ju trz  od ran a  
zgrom adził w  sw oim  kącie sali duży 
zapas-św ieżo m alow anych lam p. Z a
bierał je  z m alarn i, nosił pełne n a 
ręcza, i złożywszy pieczołowicie, w ra

P° d rugą  porcję  — byle więcej. 
W iedział, że gdy p rzygotu je  sobie — 
j^ k  m aw iał — „fron t roboty", to  
p*!em i pójdzie. I rzeczyw iście, rząd  
naładow anych  już lam p rósł później 
jak  na  drożdżach.

Jak ież  było zdziw ienie brygadzisty  
K ułakow skiego, gdy tego dn ia  obli
czył w ydajność Z.-.chaja. O kazało 
się, ze zam iast 97 lam p, było 150. 
Zrozum iał, że ten „m ały" m a nie 
ty iko zapał do roboty, ale i tw ard e  
słowo.

A „m ałem u" już n ik t n aw et słów 
k a  m e p isnął o tych jego „nieszczęs
nych 16-tu la tach . W yrósł z niego 
..auzy ryw al" , k tó ry  już w p ie rw 
szych dniach  w spółzaw odnictw a 
zlotowego w ysunął się na czoło.

*  *  *

. G dy Jan ek  K afa ra  i W ładysław  
Nóżka podjęli zobow iązanie w yko
nania  do dnia 5 lipca 7 tysięcy sztuk  
ścianek regu la to rów , n iew ielu  ro 
botników  w ierzyło, ze im  się uda.

Ja k  to, skrócić czas oddania ro- 
aż o 25 dni, przy jednej sz tan - 

c / To n ap raw d ę  się nie da — po
w ątpiew ali.

fa ra  sam  jeszcze dobrze n ie
; iział ja k  to  zrobią, ale uparł 

Się 1 już. — Pom yśleć, że tak i Cie-
1 o już w  tym  m iesiącu zakończy 

pMy sw ojej ob rab iarce  p lan  roczny, 
« ja n ie  w ykonałbym  tego zobow ią
zań’;?  — dodaw ał sobie bodźca do 
pracy.

Obaj z N óżką rze te ln ie  zab ra li się 
do roboty.

Ich sztanca s tuko ta ła  te raz  n iem al 
•••* ’ przerw y, a rząd  p ły tek  do regu 
latorów  rósł 2 godziny na godzinę.

Po  k ilku  dniach gorączkow ej p ra 
cy w padli na  szczęśliwy' pomysł. 
Nóż sztancy był m ocny 1 z pow o
dzeniem  ipógłby ciąć o w iele g ru b 
szy blachę niż ta , k tó ra  używali 
przy p ły tkach. M ożna by w ięc sk ła 
dać po k ilka p ły tek  na raz i w yci
nać otw ory. U dało się. M aszyna 
rzeczyw iście „grała*1. Od te j chw ili 
robili po trzy, a naw et cz te ry  razy  
więcej p ły tek , n iż poprzednio.

K afara  n ie  posiadał się ze szczęścia.
— No, no, W ładek, pojedziem y na 
Z lot? — zagadyw ał co chwila Nóżkę.

Nóżka, jak  zw ykle m ilczący poda

w ał m u w  odpowiedzi now ą partię  
Płytek. A le oczy obydw u żarzyły  się 
u ta joną  w iarą, że na pew no pojadą, 
a naw et, jeśli by nie, to  z pew nością 
przy podsum ow aniu w yników  zobo
w iązań zlotowych, nie będą na jg o r
si...

*  *  *

Z obow iązanie H offm ana też było 
poważne. Postanow ił zam iast dvv’óch 
olbrzym ich obręczy w ykonyw ać na 
borsztandze — trzy. 150% to rzeczy
w iście nie bagate la . A le H offm an 
w iedział, że da radę . M iał na  to 
sw oje sposoby. Z w yszukanego 
gdzieś w  odpadkach żelaza, w ykonał 
sobie zapasow y nożyk. Z akładał go 
do toczenia boków, tym  sposobem 
obręcz ob taczana by ła  jednocześnie 
z obydw u stron, a robota rzeczy
w iście szła o w iele szybciej, niż 
przedtem . H offm an cieszył się jak  
dziecko, gdy już po k ilku  dniach 
udało m u się w ykonać nie trzy , ale 
n aw et cztery obręcze. 200% norm y, 
to rzeczyw iście je s t się czym po
chwalić.

- r  K oledzy m nie posądzają, że ja 
ty lko d latego tak  się staram , aby 
zasłużyć na w yjazd na Zlot. Pew nie, 
chciałbym  pojechać do W arszaw y, 
ale dobrze p racu ję  nap raw dę  nie tyl 
ko dlatego. Poznałem  jak a  to  w ielka 
przyjem ność robić z dn ia  na dzień 
lepiej i w ięcej. W ydaje m i się w ów -

Sala działu  m echanicznego pełna 
jes t jazgotu  maszyn. Chłopcy p racu 
ją  w m ilczeniu, ty lko czasem  odpo
w iadają  na py tan ia  czuw ającego nad  
w szystk im  brygadzisty . M łodzieżowa 
b rygada C iesielki podjęła zobow ią
zanie zlotow e podw yższenia w y d a j
ności p racy  na  obrab ia rkach  do 
130%. P rzy  precyzyjnej robocie — 
toczeniu tu le jek , przekroczenie n o r
m y o 30% to już pew ien sukces. 
Tym czasem  chłopcy C iesielki — J u 
rek  K ulasiński, M ietek U rbański, 
E dw ard Szczepaniak, Ju re k  Sosnow 
ski, no  i sam  Ciesielko z dnia na 
dzień tę  „zlotow ą norm ę", p rzek ra 
czają jeszcze o 5%, w ykonując 
135"/..

P a trząc  na  zręczne ręce Ciesielki 
p rzes ta ję  się dziwić, że ten  m łody 
tokarz  ju ż  za kilka dni w ykona 
sw ój roczny p lan  produkcji. T ajem 
nica jego sukcesów  polega na tym , 
że C iesielko rozkłada sobie p racę  
tak , by  w ykonyw ać poszczególne 
części sery jn ie , a w ięc na jp ie rw  
tnie, boruje, a następn ie  toczy. 
C hętnie przy  tym  udziela rad , w ska 
zówek kolegom , aby 1 oni ja k  n a j 
więcej się nauczyli.

P rzy  w arsz ta tach  fu rkocą  p u rp u 
row e chorągiew ki, poruszane pędem  
m aszyny. Z nojnie, ale radośn ie

czas, że to w łaśnie dzięki m nie p ro  uragta z m ałych t lśn1ących tu lejek , 
dukcja  w  naszej fab ryce  rośn ie  w 
oczach. C zuję się w tedy  jak  jej
gospodarz. A  poza tym  przecież, 
gdy m y p rzekraczam y p lany , 
może przekroczyć je  i  inna  fa 
bryka — tym  sam ym  ojczyzna nasza 
sta je  się co dzień bogatsza — filo 
zofuje często H offm an, gdy po p ra 
cy ze jdą  się, by pomówić o Zlocie.

ścianek do regu la to rów  czy lam p 
górniczych, czyn zlotowy m łodzieży 
Lubelskich  Z akładów  M echanicz
nych. Część z n ich to  zwycięzcy, 
k tó rych  już za m iesiąc zawiezie po
ciąg do W arszaw y, a wszyscy cieszyć 
się będą, że przyczynili się dzięki 
Zlotowi do podniesienia p rodukcji 
w sw ej fabryce. (J. B.)

Oni p o ja d ą  la  Z lot
M ariana H etm ana spotka liśm y w  

Spółdzieln i Pracy w  W ąw olnicy, w  
któ re j od roku  uczy  się zaw odu  
kraw ieckiego.

M arian urodził się jako syn  fo r 
nala. B ezlitosny w y zy sk  obsznrnikn  
zapędził go do pracy ju ż  w  dzieciń-

M ARIAN HETMAN

stw ie . S iady tego pozosta ły do dzi
sia j w  postaci zdeform ow anych  dło
ni. O nauce naw et nie było m ow y. 
Podzieliłby los sw ego ojca, gdyby  
nie P olska  Ludow a, która  jego ojcu  
podarow ała 4 ha ziem i z  dawnego  
m a ją tku  dziedzica. Teraz  M arian  
m ógł m yśleć  o nauce. Po u ko ń cze
n iu  S zko ły  P odstaw ow ej zgłosił się 
do K raw ieckie j Spółdzielni Pracy, 
gdzie uczy  się, pobierając jedno 
cześnie w ynagrodzen ie  za pracę. 
Jest na jp iln ie jszym  i na jp o ję tn ie j
szym. uczniem . Zorganizow ał w  stoo 
je j grom adzie K ęble koło ZM P  
którego zosta ł przew odniczącym . 
Pilnością w  nauce i pracy  społecz
nej w yró in ia  się H etm an spośród 
innych. W ybrano go ja ko  delegata  
na Zlot.

*  *  *

S z c ić  ocen  b. d ob rych  l 7 d o 
brych  pozw oliło H elenie W iak zdo

być  ty ł przodow nicy nauki te 
Państwccj S zko le  O dzieżow ej w  P u  
ławach, rst ona córką m ałorolnego  
chłopa Baranow a  i w ie dobrze, 
że  g d y b n ie  Polska Ludow a, to o 
nauce iigłaby n a jw yże j m arzyć. 
K sita łc iję  na koszt Państw a, w  
dodatku  pobiera jeszcze s ty p e n 
dium . J ZM P w stąpiła  w  roku  
194!) i d tepo czasu da tu je  się je j  
ak tyw n a  praca społeczna Często  
w yjeżd żćw  teren, gdzie pom aga  
uńejsłcńłi kołom  w  pracy. B y 
ła inic firką  podjęcia zobow ią
zań na eść Z lo tu  przez m łodzież  
szkolną. Ze sw oją  klasą zobow ią
zała się iekorow ać budynek  szkol 
ny, upordkow ać plac szko lny , w y  
dać gaztę ścienną oraz pom agać  
słabszym  kolegom  w przygo tow a
niu  do 'zam inów . Jed n ym  sło
w em , gdi trzeba coś zrobić, gdzie  
pom óc, ti p ierw sza sta je  m ło 
da ZM P w ka Helena W iak.

Za w yżniającą się pracę spo
łeczną  ba ju ż  d w u kro tn ie  nagra  
dzana. Ziai i chęć do pracy cenią  
10 nie j u y scy . W  dow ód zaufan ia  

j w ybrano  j ą  na przew odniczącą  
koła szk icgo  ZM P. a obecnie zo 
stała delegatką na Zlot.

J - r z

HLENA W IAK

»Meldujemy o wykonaniu zobowiązań zlotovych«
T arn o g ó ra  n ie  z a p o m n ia ła  o Zlocie

Jechali uśm iechnięci, z pio
senką zlotową na  ustach. Mło
de dłonie silnie dzierżyły drzew 
ce szturm ów ek 1 tran sp a ren 
tów. P ełn i en tuzjam u jechali do K ra 
snegostaw u na Pow iatow ą K onferen
cję Spraw ozdawczo-W yborczą ZMP, 
by zdać spraw ozdanie z p racy  swej 
zetem pow skiej organizacji, by zam el 
dow ać:

— D elegacja ZM P Szkoły Ogólno 
kszta łcącej S topnia  Licealnego w  
Tarnogórze w  im ien iu  m łodzieży  
ze tem pow sk ie j m elduje  o w yko n a 
n iu  zobow iązań zlo tow ych.

* * *

W ykonanie zobow iązań zlotowych 
przez uczennice i uczniów tarnogór- 
skiego liceum, to  nie ty lko  objaw 
młodzieńczego zapału  i chęci uczest
niczenia w Zlocie, lecz przede w szy
stk im  w yraz wdzięczności dla Polski 
Ludowej, k tó ra  um ożliw iła n a jsze r
szym  rzeszom  m łodzieży zdobycie 
w ykształcenia. Gdy w okresie rz ą 
dów sanacyjnych w powiecie k rasno 
staw skim  była zaledwie jedna szko
ła  średnia, dostępna oczywiście dla 
w ybrańców  losu — dziś na  teren ie  
tego  pow iatu m am y pięć szkół ogól
nokształcących stopnia licealnego (w

N astępne spo tkanie  — n a  Zlocie.

K rasnym staw ie, Tarnogórze, W yso
kiem, Turobinie i R ybczew icach). Z 
nauki w nich korzysta  wiele se tek  
dzieci chłopskich i robotniczych.

60%  córek i synów  m ałorolnych i 
średniorolnych chłopów, 33% dzieci 
robotniczych i 8% dzieci in teligen
tów pracu jących  — oto s tru k tu ra  
socjalna uczniów tarnogórsk iego  li
ceum.

W pięknym  budynku liceum w 
Rybczewicach, jeszcze p rzed  k ilku
n astu  la ty  rezydencji „jaśnie p an a  
hrabiego" S m o r c z e w s k ie g o ,  m im o  po 
zornej ciszy t r w a  dziś w y t ę ż o n a  p ra  
ca — młodzież sk łada  e g z a m in y .

W chodzimy do k lasy  ósm ej. Do 
stolika w ykładow cy m atem atyk i 
ob: Ju liana  B iałasa podchodzi w ła
śnie m ały  blondynek — T adeusz 
Smyl, w yciąga k a rtk ę  z w ypisanym  
na niej zadaniem  do rozw iązania. 
Nie ko rzysta jąc  z przysługujących  
m u kilku  m inu t czasu do nam ysłu w 
ciągu zaledwie k ilkunastu  sekund 
rozw iązuje zadanie.

Tadeusz Smyl. syn m ałorolnego 
chłopa jest w sw ej klasie przodow ni
kiem  nauki, a  s z c z e g ó l n e  zam iłow a
nie ma do m atem atyk i. Nic dziw ne
go. p ragnie  przecież zostać w przy 
szłości inżynierem . Ze zdobytym i w 
liceum w iadom ościam i z algebry  czy 
geom etrii bedzie ła tw ie j studiow ać 
na nolitechnice. .

M atem atyczne zdolności Tadeusza 
Sm yla pom osty  m u w  realizacji zo
bowiązania zlotowego. W alka o w y
niki w  nauczaniu  bv ła  przecież 
nierwszym  punktem  w śród wielu zo
bowiązań, przodow nicy nauki mieli 
więc pole flo ponisu. przygotow u
jąc „słabszych" do ctrwamlnów.

Z arząd szkolny ZMP wsnolnie z 
przedstaw icielam i k las  — zetem now - 
caml i niezrzeszonym l. wspólnie 
z w ykładow cam i t wychowawcami 
postanow ił w ykorzystać w szystkie 
wolne od zajęć godziny dla p rzepro
w adzenia „pow tórek".

In n y  z punktów  zobow iązania t>o- 
święcono wzm ocnieniu do m aksi
m um  dyscypliny szkolnej. W  zw iąz
ku  z tym  podjęto też  zobowiązania 
indyw idualne. Czesław  K owalczyk,

ł

M ieczysław Górski, R om an N aglicki
7. klasy  IX  b, Rom an Kiiszcz z klasy 
X a, M ieczysław K orona z klasy  X b, 
k tó rzy  dotychczas nie, grzeszyli zbyt 
nim przestrzeganiem  dyscypliny, 
spóźniali się na lekcje i mieli opinię 
bum elantów , dziś, dzięki podjętym  
przez siebie zobowiązaniom mogą 
być wzorem pilności. Dodać noloży, 
że tego rodzaju zobow iązania sp ra 
wiły, iż frekw encja uczniów na lek
cjach sięga praw ie 100%. (N p. w 
k lasie X  b w ynosi 99,6% ).

Zespoły arty styczne  ucz.iiów tam o  
górskiego liceum już d a w n i e j  zna
ne były w śród m ieszkańców  okolicz
nych wsi, lecz te raz  zdobyły sobie 
jeszcze w iększą popularność. Oczy
wiście, że nie bez zw iązku są tu  zo
bow iązania zlotowe, bo jest w nich 
m owa również i o zacieśnieniu wię
zów między szkołą i ludnością w iej
ską. A są  to  więzy niezw ykle ser
deczne. Mogą o nich wiele powie
dzieć m ieszkańcy O rłow a D rew nia
nego, gdzie k la sa  X a  w ystaw ia 
„W esele Jag n y "  — sztukę ukazu jącą 
w alkę postępowych chłopów z  z a c o 
faniem  na wsi. P rzy jazd  zespołu 
szkolnego klasy  X b był serdecznie 
w itany przez m ieszkańców  grom ady 
K ryniczki i T arzym iechy, gdzie im 
prezę rozryw kow ą połączono z po
gadanką, a  następnie szeroką dysku
s ją  n a  tem a t spółdzielczości p ro
dukcyjnej. Podobną imprez-, u rządzi
ła k lasa IX  b w D*”orzyskach i 
O strzycy.

Zobowiązania młodzieży liceum w 
T arnogórze nie pozostały bez w pły
wu na  życie sportow e w szkole i o- 
kollcy. Zorganizowa.no więc mię- 
dzyklasowe, a  następnie m iędzy
szkolne (z  liceum w Rejow cu) zawo 
dy sportow e. Założono LZS w K rzy- 
w iczkach. Dowodem zainteresow ania 
się m łodzieży te j grom ady sportem  
może być fa k t pow stania w  K rzy- 
w iczkach boiska do siatków ki. Cie
szy się ta m  również powodzeniem 
g im nastyka  na  zbudow anym  w osta t 
nich dniach trapezie . U czeń kl. X a 
Miron K ieliszek — członek Z arzą
du Szkolnego ZMP je s t trenerem  w 
LZS T arnogóra . P rzy  liceum  zaś po 

w sta ła  skocaia w ybudow ana prze* 
k lasą  X a, Mako do kosza i boisko 
do siatków ki— rezu lta t zobow iązań 
zlotow ych tós IX  b i X b.

M ów iąc o ączności szkoły z lu d 
nością, na le / koniecznie w spom 
nieć o opien ja k ą  uczniow ie lice
um, — zeteipowcy otoczyli sw ych 
m łodszych klegów — h arcerzy  w 
szkołach podtaw ow ych w .Izbicy i 
T arnogórze. Od k ilku  tygodni w  
organizacjachharcersk ich  tych szkó: 
p rzodujący  zfem powcy liceum  p ro 
w adzą szkoleie ideologiczne. Z a
stosow ano tu  system „tró jkow y" — 
w każdym  mesiącu coraz to inna  
„ tró jk a"  prow dzi zajęcia i poga
danki z harceram i. Zobow iązanie to  
je s t długofalo\e, jego realizacja  bę
dzie kontynucwana na  pamiątkc; 
Z lotu M łodycł P r z o d o w n i k ó w  — 
B udow niczych 3olski Ludow ej.

N ajm łodsza generacja ucznióv 
liceum  — ośmidtUsiści, specjaln ie 
w y r ó ż n i l i  się w »k?ji przedzlotow ej 
T rzeba było ich widzieć przed kilku 
nastu  dniam i, j»k z m rów czą p ra 
cow itością niwelowali plac za gm a
chem  szkolnyri, jak zak ładali r a 
ba tk i kwiatowe, jak przed k ilku  ty- 
godniam i zakładali trzydzieslopięćio- 
arow ą plantację mięty, k tó ra  pow in
na  przynieść już w tym  roku  około 
czterech tysięcy złotych dochodu 
P ieniądze te zostaną przeznaczom  
na zakup pomocy n&ukowych. Prac; 
przy pielęgnacji „pola miętowego* 
tak  się spodobała ,’cgo opiekunom  
że postanow ili upraw iać w przysz
łym roku  aż 8E arów  tej cennej ro 
śliny.

P aństw o  L udiw e n ie  szczędzi s ta 
ra ń  i kosztów, by synom  i córkom  
ludzi p racy  urmżliwić zdobycie w y
kształcen ia , godziwej rozryw ki 
szczęśliwej przyszłości. Rozumiej? 
to dobrze uczennice i uczniow it 
tarnogórskiego liceum  i ze swe; * 
strony  rów nież nie szczędzą starań , 
aby  pilnością w nauce i gorliw ością 
w pracach  społecznych okazać sw ą 
miłość i wdzięczność dla L udow ej 
O jczyzny, a już za k ilka tygodn- 
móc m anifestow ać sw e uczucia ns 
W ielkim  Zlocie. F. Pt.


